Rok X. 


Prenumerata w miejscu. 
rocznie. + . rs. 3 kop. — 
półrocznia rs. 1 kop. 50 
kwartalnie . rs, —kop. 75 

2 przesyłką: 
rocznie. . E a ts, 4 kop. 40 
półrocznie „ rs. 2 kop. 10 
kwartalnie . „ rs. 1 kop. 10 


Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. 


Petroków, d. 15 (27) Sierpnia 1882 r. 


TYDZIEŃ 


Nr. 85. 


Cena ogłoszeń. 
tn 1 razowe po kop. 6 za wiersz penm 
lub ża jego miejsca (30 lit... 
za 2—6 razowe po kop. 4 za wierst. 
za 7—10 3 


Cena ogłoszeń na pierwszej stronice po- 
dwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wierst- 
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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyjna, — obiedwie 


ksiegarnie w Piotrkowie, — oraz po za gr 


kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo- 
łudniu Ogłoszenia przyjmują się w tym 
samym czasie, 

Adres: dom Michelsona obok 
stratu. 


Magi- 


PRZEŁOŻONA 


4-klasowej Pensyi żeńskiej 


EMILIJA DOBRZAŃSKA 


zawiadamia: niniejszem osoby juteresówane, że ERZA- 
„ odbywać się będą w dniu 1 i 2 


września; rozpoczną się 4-go. Klasa 
zwarta otwnr zostanie, 
Adres: Ulica Petersburska (Kali. 


ska) obok Magistratu. 


W szkole 4-klasowej filologicznej pry- 
watnej 


JAKUBA POPOWSKIEGO 


w Piotrkowie. 


ny. 


HIPOLIT GRGTŻYŃSKI 


Rejent 
były Adwokat Przysięgły 
otworzył swą kaucelaryję w Piotrkowie przy 


Starym Rynku w domu Dra Gliks- 
mana. (12—5) 


NAUKA 


Koronek Belgijskich 


Przyjmuje się do nauki, z zobowiązaniem wyncze- 
nia w ciągu 6-ciu tygodni. Dla bliższego poinformo- 
wania i obejrzenia wzorów, osoby interesowane raczą 
się zgłosić do mieszkania W-oj Kaweckiej w Alei 
Aleksandryjskiej w domu Habermanna. (8—1) 


Od Redakcyi. 


Z trzech premiów wyłącznie dla pre- 
numeratorów. „Tygodnia“, przygotowa- 
nych, po zniżonej o połowę cenie, je- 
dno, a mianowicie widok Miramare, zo- 
stał zupełnie wyczerpany. Pozostała 
tylko niewielka ilość dwóch postaci ka- 
biecych (jednej z gołębiem, drugiej z wi- 
nogronami); — prenumeratorowie więc 
nasi zechcą pospieszyć z zamówieniami 
na takowe. 


Prenumeratę przyjmują w 
stochowie „Nowa, ki 


stałym 


Piotrkowie. Biuro Redukcyi i obie księgarnie. W Czę- 
garnia, M. Pacewicz i Koliński"—i prócz tego: 


w Częstochowie W. Zieliński. w Łasku W. Grass. 
RE] smi pjotr- | w Benzini „ Janiszewski Stan. | w Kodzi Janiszewski Leopold. 
jenmi guberni piotr- | w Brzezinnch  , Sszołowski Teodor, | w Radomsku  „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie „ Dziewiatkowiez J. w Rawie w» Szewłodziński. 


Dodatkiem Powieściowym. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Z sali sądowej. Przy rozpatry 
spraw pp. Węglińskiego i Czapli 
w zeszłą środę, o których obszernie 
wzmiankę podajemy pon sądzono tak- 
że kilka drobniejszych, których dla mniej- 


szego ich znaczenia, mie opisujemy; 
pragniemy tylko zwrócić uwagę na je- 
dog, bardzo ważną w przebiegu podo- 


nych spraw okoliczność, która może nie- 
zmiernie się przyczynić do ich dokładniej- 
szego rozpoznania, Idzie nam mianowicie 
o to, że odbieraniu przysięgi od katolików, e- 
wangielików i żydów, nie towarzyszą osoby du- 
chowne i nie od wszystkich świadków, wszy- 
stkie religijne formy, nieodłączne przy tym 
uroczystym akcie, są wymagane. I tak: 

Przysięgę naprzykład od jednych odbiera 
odpowiednia osoba duchowna, od drugich 
wprost prezydujący; katolicy naprzykład nie 
zawsze przyklękają przy wymawianiu prze 
pisanej roty; że już pominiemy tę okolic 
ność, iż tłomaczem uroczystych słów skła- 
danej przysięgi przez katolików i ewange- 
lików, tłomaczem, za którym powtarzają 
takową, jest... izraelita. 

Jeśli zastanowimy się nad tem, że w prze- 
konaniu wielu, składających przysięgę, 
wtenczas jest ona tylko ważną i obowiązuje 
do sumienności zeznania, gdy zachowane 
są najściślej pewne dane przy niej for- 
my, właściwe temu lub innemu obrządkowi 
religijnemu — to słuszność naszej uwagi nie 
Penais potrzebować najmniejszego dowo- 

u, 

— Koncert. Grono czeskich artystów, w 
powrocie z Warszawy, w bieżącym tygodniu 
zatrzyma się w naszem mieście i dostarczy 
nam przyjemności usłyszenia pierwszorzęd- 
nego europejskiego skrzypka p. Ondrziczka, 
któremu towarzyszą: śpiewaczka koloraturo- 
wa panna Hlavaczek, baryton p. Stropnieki 
i wirtuoz na harfie p. Kowanowitz. Z wy- 
soce pochlebną oceną gry czeskich artystów 
spotykali się już nieraz nasi czytelnicy w 
pismach warszawskich. 

W koncercie, jaki będzie miał miejsco w 
piątek dnia 1-go września o godzinie 8-ej 
wieczorem, przyjmą udział wszyscy wyżej 
wymienieni, a tak prawdziwie sympatyczni 
artyści. 

Program koncertu następujący: 

Część I-sza: 1) Koncert z fortepianem — 
Mendelsohna, wykona p, Fr. Ondrziczek; 2) 
Aryja z opery „Cyrulik Sewilski” —Rossi 
ni'ego, wykona panna Anna Hlawaczek; 3) a. 
„Trzech cyganów” ballada— Liszta; b. Aryja 
z czeskiej opery „Lelja” — Karola Bendl: 
wykona p, Stropnicki; 4) a. Blegija—Lauh 
b. Mazurek— Wieniawskiego, wy p. F 
ek. 

á I-ga. 


i, 


5) Fantazyja — Oberthiwa, 


wykona p. Kowarzowicz; 6) a. „Żądanie | p 


dziewczyny” — Wł. Żeleńskiego; b. „Kdy- 
bych ja wiedni, że letos umru”; e. „Jenom 
ty mnie, ma panienko powiesz, kam ty na 


Jtrawinku pujdesz”; d, „Uż mou milou do 
kostela wezom”—czeskie pieśni ludowe, wy- 
kona p. Stropnieki; 7) a. „Jako angiel ty 
jst krasna”; b, „Ja mam holubiczku” pieśń 
czeska ludowa — Bradzkiego; e. „Aniczka” 
pieśń—Laubego, wykona panna Flawaczek; 
8) u. Romans— Karola Kowarzowicza; b. Ta- 
rantella — Wohle Oudrziczka, wykona pan 
Fr. Ondrziczek. 


— Czas urzędowania pp. Radców tutejszej 
Dyrekcyi Szczegółowej Towarzystwa Kredy- 
towego Ziemskiego, rozłożony został w spo- 
sób następujący: przez miesiąc sierpień—pp. 
Witold Podkański i Teodor Jelnieki; wrze- 
sioń— Teodor Jelnicki i Stanisław Obrzano- 
wski; październik— Stanisław Chrzanowski i 
Teodozy Chrzanowski; listopad — Teodozy 
irzanowski i August Kożuchowski; gru- 
gust Kożuchowski i Adam Gołem- 
bowski; styczeń—Adam Gołembowski i Wi- 
told Podkański. 


— 59 dóbr w gubernii piotrkowskiej zale- 
ga w ratach Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego i wystawionych jest na sprzedaż; po- 
dobna ilość i w gubernii kaliskiej. 


— odwołanie. Przychodzi nam dzisiaj z 
prawdziwą przyjemnością odwołać wiadomość 
jakqsmy przed dwoma podali tygodniami, © 
przeniesieniu p. profesora Kańskiego, na 
posadę nauczyciela matematyki do szkoły 
realnej w Włocławku. Obecnie, w skutek 
zmiany decyzyi pana Kuratora, dowiaduje- 
my się, że szanowny profesor pozostaje i 
nadal naszym grodzie, jako nanczyciel miej- 
scowego gimnązyjum. 

— Pani Barańska, ceniona u nas nauczy- 
cielka śpiewu i gry fortepianowej, powróci- 
ła w tych dnisch z zagranicy do naszego 
miasta, po rocznej przeszło nieobecności. 


— Dyrekcyja Towarzystwa wyścigów kon- 
nych w Pławnie, podaje do wiadomości 
blicznej, iż dnia 80-go sierpnia o godzinie 
2-ej, rozpoczną się wyścigi na placu do te- 
go przeznaczonym, o 8 wiorst oddalonym 
od stacyi Nowóradomsk, a o 10 od stacyi 
Kiomnice. 

Miejsca siedzące numerowane i kryte, 
sprzedawane będą na miejscu po rs. 1 od 
osoby, niekryte zaś—po kop. 30. 

Pociągi pasażerskie przychodzą z Warsza- 
wy do Radomska o godz. 11 w poł., a z Qzę: 
stochowy do Kłomnie o godz. 11 minut 14 
również w południe. Odchodzę% zaś do War- 

y a Noworadomska o godzinie 2-ej w 
nocy. do Częstochowy z Kłomnie o 2-ej mi- 
nut 5. 

Bufet urządzony będzie na placa wyści- 

gowym. 
— W Częstochowie reparacyja kaplicy Ma- 
i Boskiej szybko postępuje. Malowanie i 
odnawianie sufitu w kaplicy przed 
kratą, już zostało ukończone. Obecnie roz- 
yna się restauracyja prezbiteryjam, za 
ufit ma być odmalowa- 

m, odpowiadającym 

charakterowi obrazu; więc ozdoby koloro- 


2 
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we rozmieszczone zostaną na sklepieniu zło- 
conem. 

Makaty będą ze ścian zdjęte, mur znaj: 
dujący się pod niemi wykończony i pomalo- 
wany odpowiednio. Na odpusty i czas uro- 
czystych nabożeństw, na ścianach tak odno- 
wionych rozwieszać będzie służba makaty, 
także wyreparowane 1 odświeżone. Nadto, 
kaplica zostanie ozdobiona pięknym świe- 
cznikiem, kupionym w Warszawie za 700 
rs, od jednego z bogatych finansistów. Wszy- 
stko to rzeczywiście dla podniesienia pię- 
kności kaplicy pożądane—lecz z naszej stra- 
uy zwracamy się do kierujących odnową 
kaplicy z wnioskiem, czyby żelaznej kraty 
przed ołtarzem nie można zastąpić platero- 
wang. Dzisiejsza nieodpowiada nowoczesnym 
wymaganiom piękna i wspaniałości, Upro- 
szony którybądź z warszawskich zdolniej- 
szych budowniczych, poda rysunek i z ofiar 
stania ozdobna krata, jaka nadzwyczaj pod- 
niesie piękność pomieszczenia owego cenne- 
go obrazu, przez pół tysiąca lat przez ną- 
szych przodków i nas czczonego. Tymeza- 
swo na uroczystość 8-go września możnaby 
dotychczasową kratę  odsrebrzyć metalem 
malarskim, 


— Z Częstochowy. W tych dniach przy- 
jechała tu trupa dramatyczno-ekwilibrysty- 
ozno - ukrobatyczna, reprezentowana przez 
małpy, alias, jak afisz opiewa, przez „czwo- 
ronożnych artystów! i rozsiadła się w miej- 
scowym tentrze. Ozy wybór miejsca na po- 
dobne produkcyje jest odpowiednim — nie 
wiem. Bwiątynia Melpomeny i herpsyho- 
ry, w której występują /udeie artyści z po- 
wołania i amatorzy, możeż być przytułkiem 
podobnych liee? Różnie różni tłomaczyć to 
sobie będą; zdaje się jednak, że zupełnie 
jest to miewłaściwem. 

Jeszcze jedna kwestyja: żony nasze uskar- 
żają się bardzo na trudność dostania nie- 
zbędnych artykulow żywności na targach 
wtorkowych, Przyczyna leży w tem, że wie- 
śniacy bywają, kompletnie nupastowani przed 
wjazdem na rynek, przez przekapniów, któ- 
rzy wykupiwszy od nich masło, jaja, ser i 
t. p, drugiego dnia i później, korzystają 
w dwójnasób 4 kupujących gospodyń, 

Qzyżby się temu nie dało zaradzić? 

Projekt, jaki pozwalam sobie tu przed- 
stawić, nie wiem, czy będzie wykonanym i 
cży może być 
nicypalność; że jednak byłby bardzo dla na- 


szych gospodyń praktycznym, nie wątpię. |? 


Oto naprzykład, czyby władza miejscowa 
nie zabroniła pizekupniom zakupować wcze- 
śniej, jak o 12-ej w poładnie produkty? to 
jest w czasie, gdy mniej więcej, matki, 40- 
ny i córki obywateli, klasy urzędniczej i 
kupców, nie kupują potrzebnych artykułów 
dla siebie? "Trudno prawda, wyczytać z fi- 
zyjognomii, kto kogo rodzi i czem się zaj- 
muje; w Częstochowie jednak wszyscy się 
znamy, a tembardziej znają miejscowych 
mieszkańców stróże porządku publicznego. 

Wartoby rozpatrzyć bliżoj tę sprawę dla 
własnej naszej wygody. 

Odpust 15-go b. m., odbył się dość nie- 
zwykle... kompanii bowiem zuledwie kilka 
przybyło, nie było ani luduo, ani gwarno. 
Czas żniw, z tak niesprzyjającemi pogoda- 
mi, zatrzymał także pobożnych pątników w 
domu przy pracy. 

Sprzęt zboża w naszej okolicy opłukany... 

= Wypadek. W dniu 3-m b. m., na sta- 
cyi kolei żelążnej w Częstochowie, ślusarz, 
Aleksander Piotrowicz, zakładając w ziemi 
rury wodociągowe, w skutek oberwania się 
ziemi zasypuuym został, Wydobyto go ze 
ziamaną nogą i zgaiecionemi piersiami 1 0- 
RE na kuracyję do miejscowegi szpi- 
ala. 


— Z powodu znacznych pożarów w Króle- 
stwie Polskiem w ciągu 1581 roku, kapitał 
zapasowy do połowy został wyczerpany; z 
rozporządzenia zatem ministra spraw we- 
wnętrznych, w miesiącu październiku każde- 
go roku, aż do cząsu, dopóki kapitał ten 


sanktyjonowanym przez mu- Z 


prawem przepisanej wysokości nie dojdzie, 
pobieraną będzie składka po 25%/, w sto- 
sunku raty pierwszej, to jest, za każdego ru- 
blą skłądki wnoszonej w kwietniu, ubezpie- 
czeni obowiązani będą, na ten cel wnosić po 
kop. 25. 

— Księgosusz. Według najnownych da- 
nych statystycznych, zebranych w ministe- 
ryjam spraw wewnętrznych, w ciągu osta- 
tuich lat czterech, w granicach Rosyi euro- 
pejskich, padło od księgosuszu 1,010,962 
sztuk bydła rogatego. 


— Jedyna fabryka siarki w  Ozarkowy 
obecnie urządzaną jest nanowo przez p. 
Mrowetz, radcę górniczego, kierującego podo- 
bug fabryką rządu austryjackiego w Swo- 
szowicach pod Krakowem. Nateraz, zapro- 
wadzane są aparaty zastosowane do nowego 
sposobu wytapiania siarki, mające przynieść 
oszczędność w kosztach wyrobu. Właściciel 
kopalui hr, Pusłowski, dla podtrzymania te: 
go jedynego w kraju zakładu, włożywszy 
już w to przedsiębierstwo znaczne kapitały, 
i obecnie nie szczędzi nowych nakładów, 
aby fabrykę postawić na stopie odpowiedniej 
użyteczności. 

— Przepisy o ograniczeniu praw żydów- 
lekarzy, weszły w wykonanie. Do okręgów 
warszawskiego, odeskiego, wileńskiego, ki- 
jowskiego i charkowskiego, postanowiono 
nie uaznaczać żydów medyków w służbie 
wojskowej, aż do zmniejszenia się ich ilości 
do 5 procent, przewyżkę przenieść w prze- 
oiągu dwóch lat do okręgów, gdzie ich mniej 
nad 5 procent, zastępując przez medyków in- 
nego wyznania, wykonanie tego rozporzą- 
dzenia rozpocząć od okręgu warszawskiego, 
stosując zarazem takówe do felczerów i u- 
czmiów felczerów żydów. Nadto przyjąć 5 


procent za normę największej ilości żydów 
medyków, słażących w ministeryjam wojny, 
ograniczyć w tym stosunku przyjmowanie 
studen'ów do akademii medyczno-wojennej 
i awans służbowy ograniczyć posadami V.ej 
klacy i to tylko za ugodą naczelnika wojen- 
nego okręgu. 


Jeziorki, Jeżewo, Jeżów, Jędrze- 
jów, Jodłówka, Jordanów, Józefów, Judra- 
ny, Julijanów, Juukrowy, Jurbork i wiele in- 
nych. 

JNa literę zaś K. redakcyja posiada 
20,000 artykulów, spisanych blizko na 
100,000 kartek, Uporządkowanie tego ma- 
teryjału zajmie pewien tzas i dlatego zeszyt 
II „Słownika” zamiast 1-go września 
wyjdzie około 10-g0 wcześnia. "Tymczasem 
dia wiadomości spółpracowników, opóźniają- 
cych się dotąd z nadsyłaniem artykułów, 
donosiiny, że druk litery K. rozpocznie się 
najpóźniej 10—15 sierpnia r, b. 


— Karol Miarka, pisarz ludowy, niezmor- 
dowany pracownik na polu oświatyi utrzy= 
mania narodowości polskiej na Górnym 
Szlązku, opiekun ludu, zakończył życie w 
nocy z dnia 14 na 15 b. m. w Cieszynie. 
Zasługi ś. p, Miarki na Góraym Szlązku są 
miespożyte. Czešć jego pamięci! 

— Wypadki w gubernii : 

Od dnia 23 lipca do 1 sierp. było 10 pożarów, w 
tej liczbie przez nieostrożność obchodzenia się zo- 
guiem 3, z przyczyn niewidomych l, z podpalenia 5, 
od pioruna 1. W tymże czasie było 7 wyondków na- 
gloj śmierci, 


— Listy od Redakcyi 


— Panu Q i Ozi 


Humoreski nie ode- 
braliśmy woale, Zamieszczania wierszy, wobec zbyte- 
szuego tychże napływu, — a względnie niewielkiej ich 
wartości, oraz zbys ograniczonego miejsca w pism ic 
naszem—wyrzekliśmy się, 


do jj 


Z sali sądowej. 


W ciągu sześciu lat funkcyjonowania no- 
wych sądów, nigdy jeszcze chyba mi 
wa i okoliczna ludność nie była tek zacie- 
kawioną przebiegiem i przypuszczalnym re- 
zultatem spraw kryminalnych, jak 23-go b. 
m, we środę, kiedy na ławie oskarżonych 
zasiadali kolejno: właściciel majątku Kro- 
sno, noworadomskiego powiatu, p. Zygmunt 
Węgliński, oskarżony 0 kradzież” dokumen- 
tów sądowych, należących do komornika 
sądu okręgówego p. Mujchrowskiego; jak 
również o zobelżenie „słowem tegoż urzędni- 
ka; u następnie, były uczeń tutejszego gi- 
mnazyjum p., Czesław Ozaplieki, postawio- 
ny pod zarzutem znieważenia czynnego w 
miejscu publicznem, inspektora gimnazyjum 
p. Janowskiego. 

Obydwie te sprawy w swoim czasie na- 
robiły dużo hałasu, wywołały wiele sensa- 
cyi, poglądów, sporów; w dniu zaś sądze- 
nia stały się o tyle ciekawszemi, że dla bro- 
nienia obydwóch obwinionych, przybył z 
Warszawy zaszczytnie znany w całym kra- 
ju adwokat przysięgły p: Adolf Pepłowski, 
Więcej niż którakolwiek z gazet, czujemy 
się w obowiązku wtajemniczenia naszych 
czytelników w szczegóły obydwóch spraw, 
podając niniejsze jak najdokładniejsze stre- 
szozenie. 


l. W środę o godzinie 1l-tej rano, w 
szezupłej tymczasowej salce fowego gma- 
chu sądowego, przepełnionej publicznością 
z różnych sfer mteligeneyi miejskiej i wiej- 
ioj, prezydujący w wydziale kryminalnym 
ysz prezesa p. Rezon, w towarzystwie 
sędziów Chiliczkowskiego i Krliigera, otwo- 
rzył posiedzenie sprawą przeciwko p, Wę- 
glińskiemu. Oskarżenie wnosił podprokura- 
tor p. Wiesiołowskij. 

Akt oskarżenia przedstawił okoliczności i 
zasady następujące: 24-g0 sierpnia 1881 r., 
komornik chrowski o godzinie 12 w po- 
łudnie, przybył do mieszkania p. Węgliń- 
skiego w Krosnie, dla wyegzekwowania ra. 
400, należnych starozakonnemu Klchnowi- 
wiezówi ż mocy wyroku tutejszego sądu, 
którego nakaz 1 papiery odnoszące się do 
pierwotnej” w tejże sprawie el 
mornik przyniósł ze sobą. Z komorni 
a AE Klehnowicza, staroza- 
konny Margules, nadto komornik wezwał 
sjscowych sołtysa i podsołtysa; wszystkiek 
k trzech pozostawił na dziedzińcu, 

zająo, 20 W. dobrowolnie zaplaci 
należność. Wszedlszy do pokoju M. 
jal z teczki odnośne papiery í na ż 
W. zaczął obliczać sumę, jaką W. powi- 
nien był zapłacić gdy jednak przy obli- 
czaniu kosztów W. oświadczył, że takowych 
płacić nie myśli i zaczął mówić o tem zbyt 
podniesionym głosem, komornik, dla uniknie- 
cia mogących wyniknąć nieprzyjemaości, 
wychylił się z pokoju dla zawołania świad- 
ków, W, zaś, korzystając z chwilowej nie- 
obecności komornika, akty wszystkie zabrał 
i ukrył się w dalszych pokojach, zamkną- 
wszy za sobą drzwi na klucz. Podniesio- 
ny przez komornika hałas, oświadczenie 
trzem domownikom, którzy zjawili się na 
chwilę, o wydarzonym wypadku, nie odnio- 
sły żadnego skutku. W. nie Wackidj i 
akt nie oddał, Nie mając nie lepszego do 
zrobienia, komornik wrsz ze świadkami za- 
brali się do odjazdu, a kiedy przejeżdżali 
koło ganku od strony ogrodu, w ganku 
pokazał się W. i krzyknął: „będziecie świad- 
kami, że komornik pijany”. Całe to zaj- 
ście przedstawione z zeznania samego ko- 
mornika. Towarzysze jego, samego zabrania 
akt nie widzieli, poświadczyli więc tylko 
na śledztwie pierwiastkowem,- że kiedy na 
wezwanie komornika weszli do pokoju, to 
przestraszony Majchrowski oświadczył im, 


że W. zabrał wszystkie jego papiery, oprócz. 
zaś tego, Mnrgules zeznał, że przed tym. 
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wypadkiem, w chwili, kiedy komornik ocze- 
kując na sołtysa, otworzył przed jego do- 
mem swoją tekę, to świadek widział w niej 
różne papiery, między któremi znajdował 
się nakaz sądu, wydany na imię Klchnowi- 
cza. Dając zupełną wiarę zeznaniu komor- 
nika, akt oskarżenia poczytywał ważną 
poszlakę przeciwko W.i zachowanie się je- 
go po zniknięciu papierów: znajdował mia- 
nowicie, że gdyby W, był niewinnym, to 
na postawiony mu przez komornika w są- 
siednim pokoju zarzut kradzieży, byłby się 
postarał o niezwłoczne wyjaśnienie sprawy, 
dokonanie rewizyi w całym domu, a nawet 
przy samym komorniku. Pomimo, że do- 
konana przez sędziego śledczego w domu 
W. rewizyja, nie wykryła najmniejszych 
śladów zaginionych akt, W. został oddany 
pod sąd, jako postawiony pod zatzutem 
zbrodni przewidzianych $$ 286 i 1658 kod. 
kar, 

Postawione p. W. zarzuty, w razie ich 
udowodnienia, zagrażały mu zatem, pozba- 
wieniem wszelkich praw stanu i zesłaniem 
na osiedlenie w najwięcej oddalone miej- 
sen, Syberyi. 

Śledztwo sądowa: polegające na zbadaniu 
wszystkich powołanych do sprawy świad- 
ków, obowiązanych osobiście stawić się przed 
sądem i stronami, w innem nieco świetle 
przedstawiło całą rozpatrywany sprawę. 
Główny aktor, komornik Majchrowski, po- 
wtórzywazy sam fokt skradzenia mu akt 
sądowych, na odnośne pytania prokuratora 
i obrońcy, objaśnił, że przed dochodzonym 
wypadkiem bywał często w domu W. któ- 
ry przyjmował go zawsze grzecznie, A ng- 
wet podejmował gościnnie; nigdy zaś mię- 
dzy nimi nie dochodziło do żadnego niepo 
rozumienia, Dobre jednak stosunki między 
stronami ustały z chwilą, kiedy W. pod- 
dając ruchomości swoje pod zajęcie komor- 
nika M, wskazał mu, zamiast własnych, 
cudze, znajdujące się u niego owce, w sku- 
tek czego komornik, dowiedziawszy się 0 
istotnym stanie rzeczy, czuł się zmuszonym 
powtórnie przyjechać da W., znieść pier- 
wotnie nałożony areszt i ustanowić nowy, 
żądając przytem od W. zwrotu kosztów 
za powtórny zjazd poniesionych, których 
jednak W, zaspokoić nie chciał, nie czu- 
jac się do tego obowiązanym, W rozpa- 
trywanym wypadku W., podług mniemania 
komornika, uczuł się dotkniętym wówczas 
dopiero, kiedy ten ostatni zaczął obliczać 
należne od dłażnika, podług prawa koszty 
co nieomieszkał wyrazić silnie podniesio- 
nym głosem. Pragnąc uniknąć dalszych 
następstw nieporozumienia, komornik we- 
zwał pozostających na dworze świadków, 
a wracając według dalszego swego zezna- 
nia—do pokoju, w którym pozostawił W., 
spostrzegł, że tenże drżącemi rękami prze- 
wraca leżące na stole papiery, Chcąe po- 
wstrzymać podsądnego, komornik zaczął 
głośno stąpaćz W. zaś w tej samej chwili 
porwawszy papiery, skrył się do najbliż- 
szego pokoju, który zamknął za sobą. Tak 
niezwykłe zajście do tego stopnia pozba- 
wilo przytomności wykonawcę prawa, że, 
nie znajdując nie lepszego do zrobienia, 
wraz z towarzyszącemi mu świadkami za- 
Vrał się do odjazdu. Pomocy obecnej w 
osobie sołtysa i jego pomocnika policyi, 
nie użył, gdyż W. „jeżeli mógł ukraść do- 
kumenty sądowe, mógł zarówno zabić ko- 
gokólwiek?, Przypuszczując, że W., zro- 
zumiawszy doniosłość swego postępku, zwró- 
ci skradzione dokumenty, zeznający ocze= 
kiwał na niego dni kilka, poczem dopiero 
spisal protokół i przedstawił go prokura- 
tórowi sądu okręgowego: 

Drugi ze świadków oskarżenia, Margu- 
les, pierwotne swoje zeznanie zmienił w 
tym najważniejszym punkcie, że wprawdzie 
w tece komornika przed roztrząsanem zaj- 
ściem, widział jakieś papiery, czy to jednak 
był nakaz, wydany przez sąd na imię El- 
chnowieza—tego nie jest obecnie i nie był 
wówczas pewien, Dalej zeznaje, że przy- 


jechawszy z komornikiem do Gorzkowie, 
udał się za odszukaniem furmanki, podczua 
czego M. pozostawał w bufecie; w drodze 
zaś do Krosna, Majchrowski opowiadał 
świadkowi, że „w Gorzkowicach za butel- 
kę winu, za jaką żądają w Piotrkowie 10, 
tutaj zapłacił 8 złotych”. Po przyjeździe 
do Krosna, oczekując sołtysa, komornik, 
chege spożyć znajdujące się w jego tece z 
papierami gruszki, spostrzegł, że klucz od 
teki gdzieś mu przepadł; wkrótce jednak 
nieznany świadkowi włościanin klucz p: 
niósł i komornik uraczył się gruszkami. 
Przybywszy do mieszkania podsądnego, 
świadek wszedł razem z komornikiem do 
przedpokoju W., zkąd zauważył, że w tej 
samej chwili w stołowym pokoju jedzono 
obiad. Badany powtórnie na żądanie pro- 
kuratora, Majch. stanowczo zaprzeczył u- 
dzieleniu jakoby Margulesowi wiadomości 
o butelce wina; czy zaś Margules wszedł 
razem z M. do przedpokoju W, M, nie 
pamięta, a dopiero na odjezdnem zauwa- 
żył, że w domu W, jedzono obiad. 

Soltys Wojtusiak i podsoltys Lupu, z 
których żaden nie widział samego faktu 
kradzieży, zeznali, że tylko dowiedz i 
o nim od komoruika. Przejeżdża 
razem z komornikiem około ganku, 
ważyli pódsądnego, od którego M. żądał 
zwrotu zabranych jakoby papierów. W od- 
powiedzi na to W., zwraońjąo się do świad- 

ów, powiedział: „Komornik widać pijany, 
że robi mnie złodziejem będziecie świad- 
kami”, Majchrowski często, przed docho- 
dzonym wypadkiem, bywał u W., nigdy 
jednak nie żądał pomocy miejscowej poli- 

Czy M. byt istotnie pijany czy nie— 
Ikowie objaśnić nie moga, bo „chłopa 
ta pijanego, to łatwo poznać, bo się prze- 
wraco, ule pon—to wcale co innego”, 

Powolani przez obronę świadkowie, Lu- 
biatowski, Elchnowicz i Martynowski, du- 
żo przyczynili się do wyjaśnienia tej przy 
krej a zagadkowej sprawy. Pierwszy z| 
nich był bezpośrednim wierzycielem pod- 
sądnego, który w rokn przeszłym, przy 
chwilowym braku gotówki, dał mu weksel 
na rs. 400, przyczem zapłacił procent po 
d. 1 września r. p. Ponieważ jednak su- 
ma ta stanowiła posag córki Lubiatowskie- 

o wydanej za Elch., przeto L. odstąpił 
w weksel ©, nie uprzedziwszy go jednak 
o pobraniu procentu, E., potrzebując g 
tówki, przedstawił weksel sądowi i uzysk 
wyrok przeciwko podsądnemu, Dowiedzia- 
wszy się o tem Węgliński, złożył na ręce 
Lubiatowskiego re. 400, żądając oddania 
mu nakazu sądowego. Poniewnż jednak 
nakaz znajdował się już w rękach komor- 
nika Maj. i ten nie chciał zwrócić go El- 
chnowiezówi, żądając, aby W. osobiście 
stawił się u niego, dłużnik zaś nie czuł się 
w obowiązku odwiedzenia kancelaryi - ko- 
moórnika, przeto Lubiat. w najlepszej wie- 
rze zwrócił mu otrzymane 400 rs., a w kil- 
ka dni potem, komornik przystąpił do zna 
nego już wykonania wyroku sądu. 

Zeznanie Blelinowicza, najzupełniej 
dnem jest z zeznaniem teścia jego Lubia- 
towskiego. 

Martynowski, jako wójt gminy, towarzy- 
szył sędziemu śledczemu przy dokonani 
w domu W. rewizyi, w czasie której 
biórku podsądnego znaleziono 4 czy 5 stu- 
rublowych banknotów. Otrzymawszy roz- 
kaz aresztowania W., rozmawiał o calem 
zajścia z dzierżawcą bufótu na stacyi Go- 
rzkowice, od którego dowiedział się, że ko- 
mornik łatwo mógł stracić papiery, bo przed 
wyjazdem do Krosna, wypił u niego bu- 
telkę starego węgrzyna. Od Gorzkowia do 
Krosna nie dalej jak 6—7 wiorst. Sw 
dek, znając dobrze podsądnego, nie dawał 
wiary wieści o dokonaniu przez niego, zn- 
rzuconej mu kradzieży; tegoż zdania była 
i jest cała okolica. 

Podsądny na odnośne pytania prezydu- 
jącego, objaśnił, ze do czasu dochodzone- 
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go wypadku niejednokrotnie przyjmował 


? | domu komornika, od w 


w swoim domu koriornika M., nigdy je- 
dnak do żadnych nieporozumień między ni- 
mi nie dochodziło; dopiero zupełnie nieslu= 
sznie wywołane przez M. nieporoznmienie 
ev do zajętych przez niego owiec, zerwało 
dawne przyjazne stosunki, z powodn, że 
podsądny nie czuł się obowiązanym do pła- 
cenia nie z jego winy wywołanych kosztów, 
"Toż samo miało miejsce w danym wypad- 
ku: podsądny nie miał ochoty płacić ko- 
sztów, wywołanych uporem komornika—pla- 
cne Lubiatowskiemu należność, miał wszeł- 
kie prawo żądać zamiechania postępowania 
egzekucyjnego. Papierów komornika nie 
widział, nio zabierał, a usłyszawszy niczem 
nieusprawiedliwiony jego hałas, zauwa- 
żył, „że chyba komornik pijany, że ta= 
kie krzyki wyrabia”, 

Po zamknięciu śledztwa zabrał głos oskar= 
życia. W długiej swojej mowie dowodził, 
że jakkolwiek W, nie mógł mieć nu wzglę- 
dzie korzyści, to jednak ukradł akta nale- 
żąca do komornika, raz z powodu niemoż- 
ności wypłacenia w czasie żniwa należącej 
Blehnowiczowi sumy, pówtóre, w imi 
cheekiej buty, nie znoszącej „w pańskim” 
ków, tradycyjonal- 
nie lekeeważonego, AA pogardza- 
nego. Ta część mowy prokuratora była pra- 
|wie najdłuższa. Mówca usiłował stosun- 
kiem naszej szlachty do organów władzy, 
objaśnić przestępny czyn podsądnego, na 
potwierdzenie czego, odwołał się do powa- 
gi wielkiego naszego Mickiewicza, przypo- 
minając losy wożnego z „Pana Tadeusza”, 
Nie powątpiewając o dokonaniu przez pod- 
adnego zarzuconej mu zbrodni, a zr 

o zobel 


Po wysłuchaniu mowy oskarżyciela, znu- 
żona już dotąd publiczność, odetehuęln ca- 
łą piersią dla nabrania nowych sił do wy- 
słuchania mowy szanownego obrońcy. Oczy 
wszystkiech utkwiły w poważnej mpaty” 
cznej twarzy adwokata Pepłowskiego, 

W dwugodzinnej blizko, kwiecistej, a jak 
zwykle silnie srgamentowanej mowie, obron- 
ca podsądnego, punkt po punkcie, zbijał 
przedstawiane przeciwko W. poszlaki, do- 
wodząc z jednej strony, niebytności samej 
zarzuconej ma kradzieży, z drugiej zaś — 
|uchylając najsłabsze nawet podejrzenie ò 
dokonaniu jej przez podsądnego. Preten- 
| syje komornika do podsądnego o niewypła- 
cenie należnych mu jakoby kosztów: dła- 
goletnie dobre stosunki z wierzycielem, na 
korzyść którego pierwszy miał działać; 
względna niewysokość należnej od W. su- 
my; gotowość W. do wypłacenia należności 
bez użycia środków przymusowych; nako- 
niec owa fatalna butelka starego węgrzyna, 
przy tylu innych okolicznościach sprawy: 
| dały bogaty materyjał znakomitemu mów- 
cy do obrony podsądnego, Nie podejrzewa» 
jae p. Majer. 6 złą wolę, majac jednak 
na uwadze podeszły wiek jego, porę dnia 
i roku, w której tenże z konieczności mu- 
siał się poddać wpływowi dość znacznej 
dozy smacznego acz zdradliwego nektaru, 
mówen» postawił liczne a bardzo możliwe 
wypadki zatracenia przezeń dokumentów, 
przy najgłębszem przekonaniu, że takowe 
zostały mu skradzione przez źle już dlań 
usposobionego przedtem podsądnego, Od- 
powiadając na wszystkie punkty oskayż 
|nia, szanowny obrońca nie mógł pominąć 
postawionego naszej szlachcie zarzutu nie- 
poszanowania organów władzy, Nio czu- 
jac się w prawie przyjmować kreacyi poe- 
tów i belletrystów za miarę społeczeństwa 
i pojedynczych jego członków—w zestawie- 
niu ze szlnchcienmi, ścigujscemi wożnego z 
| „Pana Tadeuszu”, przedstawił całą galeryję 
Śmiesznych, a nawet strętnych bohaterów 
utworów Grybojedowa, Gogola i Szezedry- 
na. Dzielny znawca procedury  kryminal- 
nej, żądał ścisłego zastosowania 15 $ tako- 
wej pozwalającego pociągać każdego do 
odpowiedzialności tylko za jego własne 
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winy. Silnie zaakcontowaną przez proku- 
ratora „butę szlachecką”, jako motyw po- 
stępku obwinionego, starał się mówca uchy- 
lié, znajdując, że buta ta mogłaby mieć za- 
stosowanie między dwoma ludźmi różnych 
społeczeństw i sier towarzyskich, podczas, 
kiedy w danym wypadku, naprzeciw siebie 
stali ludzie tegoż samego społeczeństwa, 
wyznania, tejże samej warstwy towarzy- 
skiej; nic więc nie skłaniało ani zmuszało 
podsądnego do lekceważenia p. M, nawet 
przy urzędowym jego charakterze. Że pod- 
sądny, jak tego od niego żądał akt oskar- 
żenia, na postawiony mu przez komorni! 
zarzut kradzieży, nie wymagał natychmin- 
stowego zrewidowania swojego domu i oso- 
by, ani ośmielił się obrewidować komorni- 
ka, było to zdaniem obrońcy, wyrazem po- 
czucia własnej godności, niepozwalającej 
nikomu na natychmiastowe uniewinnianie 
się z pierwszego lepszego zarzutu, jak ró- 
wnie wyrazem instynktu zachowawczego, 
strzegącego, w danym wypadku, od nara- 
żania się na odpowiedzialność za zobelże- 
mie urzędnika. 

Po zakończeniu rozpraw, sąd wydalił się 
do izby narad, pozostawiając podsądnego i 
publiczność w pełnem niepokoju oczekiwa* 
niu. Oczekiwanie to zakończyło się w kil- 
ka minut, gdy sąd, powróciwszy do sali posie- 
dzeń, wygłosił wyrok uniewinniający p. 
Węglińskiego co do obydwóch postawio- 
nych mu zarzutów; —niemniej wyrokiem tym | 
zniesiony został sposób zabezpieczenia oso- 
bistości p. W:— poręczenie w wysokości ra, 
6000, na które został oddany po pierwo- 
tnem przesiedzeniu 6-u tygodni w miejsco- 
wem więzieniu. 


II. "Tegoż samego dnia, o godz, 7 wie- 
©zorem, wprowadzono sprawę Ozesława 
Czaplickiego, w obronie którego stawał ton- 
że sam adwokat przysięgły Pepłowski. 

Akt oskarżenia postawił podsądnego pod 
zarzutem czynnego zobelżenia inspektora 
miejscowego gimnazyjum, p. Janowskiego, 
przy okolicznościach następujących. W koń: 
ca marca r. b, Czaplioki za niemoralne 
prowadzenie się, został wydalony z gimna- 
zyjum. W miesiące potem, 22 kwietnia, zo- | 
buczywszy pana J. w alei Aleksandryjskiej, 
podbiegł doń i z tyłu uderzył go ręką w 
lewę stronę głowy, wymawiając przytem | 
„Oto masz, teraz skończyłem”. Przyczynę 
takiego targnięcia się na honor zwier 
ka, akt oskarżenia widzi w nienawiści 
Qzapliekiego ku Janowskiemu, z powodu, 
iż ostatni miał się przyczynić, podług mnie- 
mania podsądnego, i obecnie i jeszcze w 
czasie pobytu obydwóch w gimnazjum kie- | 
leckiem w roku 1879, do wydalenia O. 
podczas, kiedy Janowskij żywił jak 
najlepsze dla Czapliekiego chęci, — do te- 
go stopnia, że po wydaleniu go z Kiele- 
okiego gimnazyjum, pierwszy zapronował 
między swemi kolegami składkę, na zebra. | 
nie funduszu potrzebnego Ozapl., dla prze- | 
niesienia się do innego gimnazyjum, a nad- | 
to dał mu list polecający do tutejszej wła- 
dzy szkolnej, dzięki jedynie któremu C. zò- 
stał przyjęty do szkół tutejszych. Obe- 
cne wydalenie ©. nastąpiło nie na ż 
danie J., a w skutek jednogłośnej decyzyi 
całej rudy pedagogicznej, znajdującej po- | 
stępowanie ©. zbyt niemoralnem i mującem 
wywierać jak najgorszy wpływ na jego to- 
warzyszów. 

Na odnośne zapytanie prezydującego, 
podsądny oświadczył, że przyznaje się do 
zobelżenia J., lecz nie jako inspektora gi 
mnazyjum, a jako znajomego, który nie od- 
powiedział ukłonem na jego grzeczny u- 

łon, A 

Badani pod przysięgą świadkowie, inspe- 
ktor gimnizyjum Janowskij, dyrektor Mi- 
gilin, nauczyciel Gromakowskij i koledzy | 
podsędnogo Polkowski i Ratuld, nie potrze- | 
bując ustanawiać samego faktu przestęp- 
stwa, wyjaśnili tylko z jednej strony sto- 
sunek O, do zobelżonego, z drugiej moral- 
ne jego zboczenie i usposobienie, w jakiem 


pozostawał w chwili dokonania dochodzo- 
nego czynu. Z zeznań nauczycieli dowie- 
dzieliśmy się, że O. jeszcze w czasie poby- 
tu swego w Kielcach, odznaczał się nie- 
moralnem postępowaniem, co objawiło się 
zwłaszeza w dwóch wypadkach. Otrzyma- 
wszy od p. J. z biblijoteki gimnazyjalnej 
książkę p. t. „Reformatorowie Europy”, 
zwrócił mu takową z różnemi „oynicznemi 
i zuchwałemi” uwagumi, które tak zgor- 
szyły p. J. że, nie czytając nawet wszy- 
stkich, oświadczył podsądnemu wobec ca- 
łej klasy: „własną ręką napisnieś pan wy- 
rok na siebie; jeżeli najmniejsza rzeczą 
kiedykolwiek przypomnisz mi pan to, coś 
napisał na tej książce, to poczytam sobie 
za Święty obowiązek usunąć go, jako nie- 
godnego, szkodliwego ćzłonka społeczeń- 
stwa”, Bliższej treści tych uwag świadek s0- 
bie nie przypomina. W drugim wypadku, 
wydarzonym jak na nieszczęście w krótkim 
po pierwszym czasie, ©. w charakterze u- 
licznego Donżuana „w bezwstydny sposób? 
zaczepił na ulicy dwie przyzwoite panien- 
ki. Ostatni ten SOKÓŁ: spowodował wy- 
dalenie podsądnego z Kielc. Do wydale- 
nia go z piotrkowskiego gimnazyjum, po- 
służyła, doszłado wiedzy władzy szkolnej, 
wieść o zaczepianiu przez O. na ulicach 
przyzwoitych kobiet i niewyjaśniony na są- 
dzie udział jego w sprawie usiłowania sa: 
mobójstwa jednego z kolegów; wiadomem 
tylko jest, że C. i ów jego kolega, skiero- 
wawszy afekta swe ku jednemu i temu sa- 
memu idealikowi, zerwali przyjazne mię- 
dzy sobą stosunki, w skutek napisania przez 
C., jakoby w imieniu idealiku, listu do swe- 
go współzawodnika, Co mianowicie list 
ten zawierał —nikomu ze świadków niewia- 
domo. Podług objaśnienia samego podsąd- 
nego, był to dowoipny i za takowy przez 
kulegów uznany wierszyk; podług zaś ze- 
znania nauczycieli, list ten miał wywołać 
ogólne oburzenie i pogardę kolegów dla 
podsądnego. Ruda pedagogiczna, zestnwia- 
Jąc ostatnie dwa wypadki całem postępo- 
waniem C, dla wyjaśnienia jednak które- 
go, świadkowie, oprócz wyż wymienionych 
faktów, nie mogli przedstawić ž 
nych danych, postanowiła ozn: 
moralności podsądnego liczbą 
mem, stosownie do obowiązujących prze- 
pisów szkolnych, nie dopuścić go do egza- 
minu dojrzałości. Wydalając go jednak z 
gimnazyjum, pozwoliła mu w końcu roku 
przystąpić do egzaminu na prawach osób 
pobierających edukacyję prywatną. 


Podług zeznań nauczycieli, podaądny od- 
znaczał się wybitniejszemi zdolnościami, lu- 
bit dużo czytać i zręcznie władał piórem, 
Inspektor Janowskij nigdy i w niczem nie 
starał się szkodzić podsądnemu, i od chwi- 
li przybyciu jego, w początku roku prze- 
szłego, do tutejszego gimnazyjum, podług 
zezninia świadków i podług objaśnienia sa- 
mego podeądnego, nie miał z nim żadnych 
zajść ani stosunków. Według zeznań ko- 
legów ©, Polkowskiego i Ratalda, na kil- 
ka minut przed dochodzonym wypadkiem. 
wszyscy trzej spotkali p. J. na ulicy. Pol- 
kowski i Czaplicki ukłonili się inspekto- 
rowi, na co ten odpowiedział tylko lek- 
kiem kiwnięciem głowy. Ratuld, który 
przed rokiem, opuściwszy miejscowe gimna- 
zyjum, nie znał inspektora, zapytał towa- 
rzyszów „kto jest ten wielki człowiek, co 
wam się tak kłania?” — na co O. z wido- 
|cznem rozdrażnieniem odpowiedzieł : „to 
pies”; kiedy zaś Polk., jako uczeń gimna- 
yjum, zac: ymawiać mu niewłaściwość 

odobnego wyraże: C. pobiegł za inspe- 

torem i za chwilę zobelżył go w wiado- 

my sposób. Rutuld dodał, ze Č. tegoż dnia 
opowiadał mu o prześludowaniu go przez 
inspektora, 

Prokurator, nie powątpiewając ani na 
chwilę a zobalżeniu, przez podsądnego, in- 
spektora, w skutek pełnienia przez osta- 
tmiego obowiązków służby, dowodził, że 
bezpośrednią pobudką dokonania zarzuco- 


nego Czuplickiemu przestępstwa, była od- 
dawna żywiona ku panu J. nieuzasadnio- 
na nienawiść. Wydalenie C. z gimnazyjum, 
a tem samem postawienie go do inspekto- 
ra w stosunku osoby prywatnej, w danym 
wypadku, zdaniem obwiniającego, nie mo- 
że mieć znaczenia, gdy innych pobudek, o- 
prócz chęci zemsty, wskazać niepodobna, 
Limfatyczny wygląd podsądnego, jego ma- 
łe, zamglode oczy i często powtarzające się 
drgawki muskułów twarzy, nadające jej 
pozór uśmiechu wtenczas nawet, kiedy łzy 
błysz jego oczach — przekonywają 
przedstawiciela władzy prokuratorskiej, ni 
o zwichnięciu, ale o najgłębszem już ze- 
psuciu moralnej istoty podsądnego, dowo- 
dem czego są owe niewyraźne „cyniczne, 
zuchwałe” uwagi, poczynione na margine- 
sie... „Reformatorów Europy”, owe lowela- 
sowskie, uliczne wycieczki. 

Obrońca podsądnego w niektórych tylko 
punktach różnił się z opiniją prokuratora. 
Zgóry potępił użycie brutalnej siły kułaka, 
zwłaszcza przez młodzieńca wstępującego za- 
ledwie w szranki życiowe; uważając jednak, 
że w młodem sercu i umyśle uzasadniona 
nawet nienawiść, lata całe trwać nie może, 
—że jeśli pan J* wyświadczył krzywdę pod- 
sądnemu jeszcze w Kielcach, następnie zaś 
dopomógł mu do umieszczenia się w innej 
szkole, gdzie żadnych z nim nieprzyjaznych 
nie miał stosauków— to niechęć O. ku p. J. 
dawno już musiała wygasnąć. Powierzcho- 
wność podsądnego nic a nie nie mówi 0 je- 
go moralnej wartości, tem więcej, że... da 
gustibus non est disputandum; większu zaś 
nad przeciętną wrażliwość podsąduego, wy- 
wołująca może nieraz „zbyt szorstkie i ni- 
czem nieusprawiedliwione traktowanie osób, 
wobec których powinien się czuć w stosunku 
większego poszanowania, nie powinna by 
służyć za zasadę do potępienia; natomiast 
powinna posłużyć za nić przewodnią do wy- 
jasnienia wielu a wielu postępków podsądne- 
go, między któremi dochodzony obecnie czyn 
ważne zajmuje miejsce. Wraźliwy z natury 
młodzieniec, postawiony w wyjątkowem po- 
łożeniu uczaia wydalonego z gimnazjum, 
spotyka swojego byłego zwierzchnika; oddaje 
mu ukłon 1 otrzymuje w zamian lekkie kiw- 
nięcie głowy; silnie tem podrażniony i zapy- 
tany w tej chwili „kto jest ten wielki czło- 
wiek“ odpowiada „to pies“, a kiedy drugi 
z jego towarzyszy zwraca mu uwagę na nio- 
właściwość takiego odezwania się, biegnie 
za niesympatycznym dla siebie cztowiekiem 
i—wyświadcza mu obelzę. Przy takim zbie- 
gu okoliczności, nie może być mowy o znie- 
ważenin przez O. inspektora gimnazyjum w 
skutek pełnienia obowiązków służby. —W świet- 
nym zwrocie przedstawił pan Pepłowski sto- 
sunek uczącej się młodzieży do jej nauczy- 
cieli. Młodzież ta nie widz, i nie po- 
winna widzieć w nich urzędników pań- 
stwowych, ale raczej przewodników i do- 


broczyńców swoich, w obec czego niepo- 
dobna nawet przypuścić, ażeby C., zniewa- 
żając pana J. miał rozumieć, że zuieważą 


przedstawiciela jakiejś władzy państwowej! 

Obrońca nie znajduje podsądnego tak zde- 
moralizowanym, jak to chce widzieć pro- 
kurator. Owe donżaaneryje podsądnego, ów 
miewyjaśniony udział w miłosnej awanturca 
kolegi, są zdaniem obrońcy zwykłą zabawką 
uczącej się młodzieży; czytanie zaś w tak 
młodym wieku poważnych książek i robie- 
nie na nich uwag, choćby najbardziej niezgo- 
dnych z zapatrywaniem się ludzi dojrzałych 
jest zapowiedzią poważnego kierunku umy- 
słu i dążenia do samodzielności. Ze szcze- 
rym zapałem mówca wyraził tu życzenie, 
aby nasza młodzież tylko takie miała wa- 
dy. 
1w obec tych wszystkich okoliczności, obroń- 
ca podsądnego, żądając kary odpowiadają- 
cej tylko wysokości przestępstwa i takiej 
która nie byłaby wyrazem zemsty lub po- 
strachu dla drugich, ale, nie łamiąc podsąd- 


nego, wywołała jego szezery żal i poprawę 
—prosił o ukaranie C., za znieważenie 080- 
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by prywatnej; w obec zaś braku skargi po- 
szkodowanego—za naruszenie porządku pu- 
blicznego. 

Prokurator w krótkiej replice starał się 
przekonać Sąd, że Ozaplicki podlega ukara- 
niu nie za mniej lub więcej romansowe swe 
usposobienie, nie za czytania mniej lub wię- 
cej poważnych książek, ale za znieważenie 
publiczne inspektora gimnazyjum. 

W odpowiedzi na to, obrońca podsądnego 
dziwił się tak niedokładnemu zrozumieniu 
jego poglądów na daną sprawę, zwrócił uwa- 
gę na obecne moralne cierpienia podsądnego, 
jako karę za błąd popełniony, a w końcu 
silny położył nacisk na zmianę okoliczności, 
w których obecnie wzrasta młode pokolenie, 
„Wszyscyśmy—mówił=w swoim czasie po- 
pełniali, mniej lub więcej ciężkie błędy, nie 
poddawano nas jednak pod wyroki sądów 
kryminalnych”. 

W pozostawionym podsądnemu  ostałniem 
słowie, C, nie prosił o nie iunego, jak tylko o 
„pozostawienie mu możności dalszego kształ- 
cenia się”. 

Po krótkiej naradzie, sąd wyniósł wyrok 
skazujący O. stosownie do wniosków proku- 
ratorskich, na zasadzie 285 $ kod. kar gł. 
i popr, za znieważenie inspektora gimna- 
zyjum, ua Æ miesiące zamknięcia w domu 
poprawy. 


Z Pabijanic. 


Dnia 16 sierpnia. 
Bprostowanie — Stan szkół, — Separatyzm niemców, — 
Wykaz pronumerowanych gazot, — Księgarnia — Ko- 
nieczność spisu jednodniowego. 

Jeżeli wiadomości podawnne do gazet z 
różnych zakątów kraju, równie zgodne są 
z prawdą, jak korespendencyje z Pabija- 
nie, to radzilbym redakoyjom do każdego, 
sobotniego przypuśćmy numeru, dołączyć 
arkusz sprostowań. Notuję dzisiaj dwa fa- 
kty, dowodzące, jak dalece nasi korespon- 
donci rozmijują się z prawdą. 

Nu początku wiosny, dwie firmy tutojsze 
zabierały się do założenia w Pabijanicach 
nowych zakładów fabrycznych. Jeszcze nie 
było dachu na nowych budynkach, a już 
ktoś donosi „Gazecie Świętecznej”, że w 
Pabijanicach zostuły wybudowane dwie no- 
we fabryki, w których może znaleźć miej- 
ace 1,500 robotników i rzemieślników. 
W skutek takowej korespondencyi, księża 
miejscowi otrzymali z różnych stron kra- 
ju kilkadziesiąt listów od ludzi, szukują- 
cych pracy, gotowych jechać do Pabija- 


czysty owoc fantązyi pana reportera i ża- 
dnej niema podstawy. 

Przejdźmy teraz do rzeczy więcej ob- 
chodzących ogół, niż sprostowania. 

Miasto nasze posiada dwie szkoły ele- 
mentarne. Szkoła M 1, zwana polską, „li- 
czy około 200 uczniów i uczeniez— z wy- 
jatkiem kilku dziewczyn żydowskich, wszy- 
stkie dzieci wyznania katolickiego” i). 
W szkole slementarnej M 2, niemieckiej, w 
r. z. było 584 dzieci, a z tych w ciągu ro- 
ku, ubyło 165, pozostało więc 419— z któ: 
rych, podług wyznań: 
chłope. EC 
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Katolików . . 66 


Ewangielików „ 144 146 
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Wschod. obrzędu 2 = 


Razem 212 207 


Ż powyższego wykazu widzimy, że ży- 
dzi, stanowiąc niemały procent ogólnej 
ladności, nie posyłają swoich dzieci do 
szkół ogólnych. Młode pokolenie żydów 
uczy się w chederach, tych siedliskach cie- 
mnoty, zabobonu i niechlujstwa, Tyle już 
mówiono i pisano o konieczności zniesie- 
nia chederów, że szkoda papieru i atra- 
mentu nu wznawianio tej kwestyi: zwyczaj- 
nie— groch na ścianę! 

Mieliśmy tu także przez oztery lata pen- 
syję żeńską dwuklasową, panny Wróblew- 
skiej. Uczęszezało na pensyję przecięcio- 
wo dwadziescia panienek, Kurs, co pra- 
wda, niezbyt obszerny, za to wykład przed- 
miotów, jakiego się trzymano, zalecał skro- 
mną pensyję. Szkoda, że panna W, w tym 
roku opuściła nasze miasto i pozbawiła nas do- 
brych owoców pożytecznej swej pracy. Osv- 
ba, któraby sobie życzyła założyć pensyję 
w malem mieścic, mogłaby zająć miejsce 
p. W, i dalej prowadzić podjęte przez po- 
przedniozkę trudy, 

Obie wyżej wspomnione szkoły nasze 
elementarne — to cała niwa, gdzie seron i 
głowy nowego pokolenia, przyjmują pier- 
wszy posiew moralny i umysłowy, Zama- 
ło znam stan szkoły elementarnej M 1, a- 
żeby o niej wydać jakiekolwiek zdanie. 
Bądź co bądź, mniejszą cieszy się ona po- 
pularnością od jej rywalki. Wnioskuję o 
tem ztąd, że w tym roku do szkoły M 2 
na sto kilkadziesiąt miejsc zgłosiło się po- 
dobno do czterechset kandydatów; o takim 
napływie zaś do szkoly X 1, bynajmniej 
nie słyszałem. Sama szkoła polska mieści 
się na Starym Rynku w niepozornym dom- 
ku, niczem nie odróżniającym się od re- 
szty obok stojących; szkóła zaś M 2 znaj- 
duje się na Nowem Mieście, i jak na na- 


nie. Trzeba było każdemu z osobna od- 
pisywuć, że fabryki dopiero za parę mie- 
sięcy będą gotowe i, że robotników wcale 
nie brak. Ileż to nadziei, trudu i kosztów 
wzbudziło takie nierozważne podanie wia- 
domości! Kilku nawet robotników wprost 
| A do Pabijsnie; ci jednak, dzię- 


i wstawienia się duchowieństwa miejsco- 
wego, znalezli pomieszczenie w fabry- 
kach. 


Druga wiadomość niedokładnie podaną 
była do jednego z ostatnich numerów. Ty- 
godnia”. Wiadomość tę „Kuryjer War- 
szawski” powtórzył z oburzeniem w swych 
szpaltach, wyrzekając na ciemnotę żydów. 
Oto słowa korespondenta: „Żydkowie P. 
bijaniccy niedawna sprowadzili do swoj. 
bóźnicy śpiewaka; pomimo pięknego śpie- 
wu, uwolnili go dlatego, że w szabas 
miał buty oczyszczone, prasowaną koszulę, 
pejsów nie nosił i z żoną chodził pod rę- 
kę”. Fakt rzeczywiście niedawno, bo tylko 
3 (wyraźnie trzy) lata temu miał miejsce; 
przedstawia się on jednak w cokolwiek in- 
nym świetle. Kantora uwolniono za wykro- 
czenie przeciwko zasadom moralności, w 
tym znaczeniu, w jakiem my ję wszyscy 
pojmujemy, Taki był główny punkt oskar- 
żenia; wreszcie zarzucono mu także, że 
sam sobie w sobotę buty czyśnił. Opowiadanie 


sze miasteczko przedstawia się okazale, 
Obok parku, w alei i najludniejszej ulicy 
miasta, wznosi się piętrowy budynek, upię- 
kszony od frontu klombami, krzewami róż 
i posążkami. Dolne piętro zajmuje niższy 
oddział szkoły, górne piętro — wyż y. Na- 
uki, jak i w szkole M 1, wykłada dwóch 
nauczycieli. Wykłady prowadzą oni z ca- 
łą sumiennością, a uczniowie, koń: y 
szkolę, umieją kurs culkowity znakomicie; 
świadczą o tem publiczne popisy w końcu 
każdego roku szkolnego. Cieszyłby nas i 
każdego tak kwitnący stan szkoły, gdyby 
nie jedno, wielkie— ale. Szkoła M 2 jest 
na wskróś niemiecka: wykład w niemie- 
okim odbywa się języku, słowa polskiego 
w szkole nie usłyszysz; lekcyi polskiego 
języka nioma nawet w planie, Czyż po- 
trzeba lepszej pozycyi dla forpoczt germań- 
skiego napływa? Winą szkoły jest to, że 
ludzie się tu rodzą, żyją po lat kilkadziesiąt 
i—literalnie ani słowa nie rozumieją po pol- 
sku. Do jakiej więc narodowości nale 


S X h r ża 
ci ludzie, co rodzą się w polskim kraju, 
żyją pod berłem rosyjskiem, a mówią tyl- 


ko językiem niemiackim ? 
r 


Naturalną więc 
zą, że pokolenia germańskie nie zmie- 
się w naszym kraju; Drang nach Os- 


1) Innych szesegółów nie udało mi się dowie- 


zaś o koszuli, pejsach i żonie, jest to już 


dzieć, (Przyp. autora). 


ten szerzy się jak pożar na stepie—spokoj- 
nie ale groźnie! Zanadto nasze gazety zaj- 
mują się „kwestyją żydowską”, a zamało 
„kwestyją niemiecką”. Żaden polak nie 
zżydzieje; ale jak nasza ludność niemie- 
ckiemu ulega wpływu, o tem my najlepiej 
wiemy. W miastach, zamieszkałych przez 
niemców, pedagodzy-polacy niechaj zrozu- 
mieją swoje święte powołanie; dbając o 
moralne i umysłowe wychowanie dzieci, 
winni stać na straży rodzinnego języka, 0- 
byczajów i ducha awojskiego. Przez su- 
miennie wypełnianie obowiązków, winni 
tak wysoko postawić szkołę, ażeby rodzice 
ani się namyślali, do której szkoły posyłać 
dzieci; a wtedy, kto wie, czy i rozsądniej- 
sza część niemeów nie powierzy swych dzie- 
ci polskiemu kierownictwu, 

toimy wobec niezaprzeczenie wyższej 
cywilizacyi, której, jeśli nie dorównamy, 
uledz będziemy musieli. Ile to 
cyj, ile stowarzyszeń mają w Pabi c 
niemcy: Szützen - Verein, Sänger - Verein, 
Turn-Verein ete.! Robią oni wszystko sy- 
stematycznie i złączonemi siłami; nam brak 
tej, że tak powiem, socyjalnej spójni, któ- 
ra łączy niemców w Gesellszafty, Vereiny 


it. p. 

Ogólny poziom umysłowy niemców 
niewątpliwie wyżej stoi od naszego. Wy- 
kazuje to dowodnie lista polskich i niemie- 
okich czasopism i gazet u nas prenumero- 
wanych *). Miasto nasze otrzymuje nastę- 

ujące pisma: 
"Polskie 

Echo egzempl. 1, Gazeta Handlowa 1, 
Gazeta GRA 3, Kuryjer Codzienny 
2, Kuryjer Warszawski 2, Slowo 2,, Wiek 
5, Nowiny 3, Bluszcz 2, Gaze 
czna B, Klosy 2, Przegląd Katolicki 
zeta Lekarska 1, Kuryjer Rolnicz 
dzień 5, Medy a l, Prawda 2 
ciel dzieci 2, odnik Ilustrowany 1, 
godnik Powszechny 2, Biesiada Literacka 


y 2, 
$ Tygodnik Mód 1, Wieczory rodzinne 1, 

wiat Illustrowany 3, Romanse i Powieści 
2, Gospodarz 1. — Razem 55 egzemplarzy. 

Niemieckie 

Berl. Tageblatt egzempl. 1, N. Preuss. 
Zeitung 1, Bzles, Zeitung 2, Bohemia 1, 
Rigaer Zsitung 2, N, Zeitung für St, u. La 
1, Evangelist 1, Buch fir Alle 16, Plieg. 
Blätter 2, Illustr. Welt 5, Bibl. d. Unter- 
hal, 2, Chronik d. Zeit. 8, Die Heimath 1, 
D. Neue Blatt 10, Westermuns Monatschr. 
1, Berliner Schulmacherzeit (gazeta dla 
szewców) 1, Modenwelt 10, Bazar 3, Frauen- 
zeitung 1, Tugendblitier 2, Huusireund 
1, Illustr. Romane 5, Criminalzeiune 4, 
Ueber Land u. Meer 7, D. populare Zeit- 
schrift. (pismo dla homeopatów) 2, D, Gar- 
tonlaube 7, Der Wächter am Kreuzo (pi- 
smo dla spraw religijnych) 22, Dio Muster- 
zeitung (gazeta farbiarska) 1, Rundszuu 1, 
Daheim 4. Unsere Zeit. I, Lodzer Tage- 
blat 15, Lodzer Zeitung 20.— Razem 161 
egzemplarzy. 
Gazety rosyjskie. 
Golos 1, Nowoje Wremia 1, Mosk. wse- 
mir. wystaw. 1, Grubern. Wiedom. 9, Pra- 
wit. Wiestn. 1, Bonatskija objawi, 2, Wy- 
socz. prik. o woen. czin, 1. — Razem 16 
egzemplarzy. 
W języku angielskim, Interpreter 1 egz. 
W języku hebrajskim. Hacfiru 1 egz. 
Ogółem miasto Pabijanice otrzymuje róże 
nych pism w różnych językach 2: Wy- 
prowadzanie wniosków z powyższego w 
azu pozostawiam samemu czytelnikowi 
liczby same za siebie mówią. Dodać tylko 
wypada, że ludność polska liczebnie prze- 
wyższa niemiecką *). 
Wzrastające zapotrzebo wania niemców, 


2) Stosunek ten nietylko zależy od poziomu umy- 
słowego, ale w znacznej części od stosunku ludności 
polskiej do niemieckiej; należałoby zatem podać sta= 
tystyczne daue pod tym ostatnim wzgłędom i dopiera 
aiowić wnioski. (Przyp Red.) 

3) Czyż tak rzeczywiście £ Prosimy o statystyczna 
dane— wiarogodno. (Przyp, Red.) 
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co do książek i czasopism, dały początek 
księgarni, która tu egzystuje od dwóch lat 
i nieźle prosperuje, Księgarz, p. Z. czło- 
wiek praktyczny, jak każdy niemiec, oprócz 
księgarstwa zajmuje się i oprawianiem ksią- 
żek. Czy zrobiłby kto z nas coś podo- 
bnego? Nigdy, introligator nie byłby tak 
inteligentny i przedsiębiorczy, ażeby zało- 
żyć księgarnię, a księgarz byłby „zadu- 
mny”, ażeby jednocześnie być introligato- 
rem. 

Kończąc dzisiejszą gawędę, zauważę, że 
wszelkie korespondencyje z Pabijanie z ko- 
nieczności odznaczają się charakterem o= 
gólnikowym, a fakty zamało osnute na po- 
zytywnych danych. Tylko spis jednodnio- 
wy, wykonany na sposób warszawskiego i 
piotrkowskiego, naocznie by nas przeko- 
nał o naszych potrzebach, 0 liczbie mie- 
szkańców podług wyznań i narodowości, o 
stopniu wykształcenia różnych klas eto, ete, 
Jestesmy przekonani, że gdyby przyszło 
do rzeczy, znalezłyby się siły, gotowe na 
usługi ogółu. Młodzież pubijanieka, któ: 
ra tak dzielnie stanęła w szeregi straży, 
nie odmówi swych sił, dla spełnienia dru- 
giej obywatelskiej powinności, a panowie 
fobrykanci i kasa miejska, dostarczą po- 
trzebnych funduszów na tak pożyteczny 
cel. Rzecz dalaby się więc uskuteeznió; 
trzeba nam tylko osoby wpływowej, któ 
raby wziąwszy sprawę do serca, na wła: 
ściwe ją poprowadziła drogi. Zwracamy 
nasze oczy na tego, komu zająć się tą spra- 
wą „z urzędu i z wieku” by się należało... 
Energija i doświadczenie reprezentanta na- 
szej wladzy municypalnej, dają pewność, 
w jego ręku słowo stałoby się cis- 
em. 

Oby myśl nasza nie była pium deside- 
siumh +). 


4) Byłoby istotnie rzeczą nador pożądaną, aby 
wszystkie nasze miasta 4 miasteczka, n nawet i grol- 
my, odbyły spis jednodniowy. Spodziewamy się že 
Pabijanice dadzą przykład, (Przyp. Red.) 


Z Sosnowca. 


Dnia 18 sierpnia 1882 r. 
Sprawozdanie, 

Celem zasilenia funduszów tutejszej szko- 
ły realnej, przez zarząd towarzystwa tea- 
tralno- muzycznego amatorów sosnowickich, 
podjętą została myśl urządzenia zabawy spa- 
cerowej w blizko od Sosnowie leżącym par 
ku Sieleckim, która się też i odbyła w dniu 
15-m b. m. 

W celu urozmaicenia rozrywki połączonej 
u tak sympatycznym celem, postanowiono za” 
jać się zbieraniem podarków, które następ- 
nie opatrzono identycznemi numerami biletów 
wejścia, każdy nubywca takowego, otrzymy: 
wał w dodatku podarek, W tej więc myśli 
uproszone damy rozpoczęły kwestę po do- 
mach, z takiem powodzeniem, że liczba z6- 
„branych przedmiotów przeszła najśmielsze 0- 
oczekiwania. 

Każdy z pośpiechem składał na sołtarzu 
publicznego dobra grosz swój wdowi, w po- 
staci jakiegoś przedmiotu, lub gotówki, co z 
tem większą przyjemnością wyznaję, że na- 
szą attynencyją koncentruje w sobie różne 
narodowości, które zsolidaryzowały się w 
dążeniu do wspólnego pięknego celu. Nawet 
okolica, jak np. Będzin, Dąbrowa, Granica, 
Ząbkowice, Myszków i Zawiercie, pospieszy- 
ły z okazaniem szlachetnych chęci pomocy, 
które zaznaczam żgodnem tychże uznaniem. 
Najwymowniejszym dowodem troski każdego 
o dobry rezultat zabawy jest fakt, że 1000 
biletów wejścia w jednej ehwili rozchwyta- 
nemi został 

Na dochód brutto złożyły się następujące 
śródła: 

Za bilety wejścia zebrano 300 rs; roz- 
maite naddatki wyniosły 92 rs. 20 k.; zbu- 
fetów, urządzonych w namiotach, wpłynęło 
685 rs. 70 k. 


Zamiast przedmiotów, przeznaczonych na 
podarunki, gotówką wnieśli: 

PP. Tokarski (Laurakiitte) 30 rs, Gold- 
stein 25 rs., Huldschinsky 21 rs. 50 kop., 
Gamper 20 rs., 0. G, Sobën 15 rs., $. Kuz- 
nitzki 15 rs., Maurycy Ginsberg, Grünfeld i 
Lehmann po 10 rs., Hr. Plater 6 rs,, Maure 
oprócz znacznej ilości wartościowych przed- 
miotów 5 rs, Bernstein 2 rs., drobnemi su- 
mami 25 rs, 28 k. Ofiarowali także: pp, J. 
Heinzel z Łodzi 50 rs., dr. Lauber z Zawier- 
cia rs, 15— Razem 259 ra. 78 k: 

Za dar p, Karmanow (3 zeszyty albumu Ma- 
tejki i 4 tomy Kłosów wpłynęło 50 rs, — 
Ogólny dochód wynosił 1386 rs, 93 k. 

Wydano: Na zakupienie rozmaitych trun- 
ków, przekąsek i t. p. 208 rs, 31 k; na mu- 
zykę wojskową 110 rs.; ma cukry, owoce, 
kwiaty, herbatę, lody i ciastka 88 rs. 50 ki; 
na fajerwerki 60 rs, 44 k.; za wydrukowa- 
nie biletów wejścia, afiszow i programów 15 
rs, 67 k.; za usługę, przywóz do Siele i od- 
wóz potrzebnych utensylij, a także rozmaite 
drobne wydatki 16 rs, 70 k. — Razem 494 
vs. 62 kop. 

Czysty dochód wynoszący 892 rs, 31 k., 
przez zarząd teatralno-muzyczuy podzielony 
został w sposób następujący: 600 rs, przela- 
no do kasy szkolnej, resztę zaś, t.j, 292 rs. 
31 k., przeznaczono na pokrycie kosztów u= 
trzymania dyrygującego orkiestrą ama- 
torską, na nuty, światło, usługę, jak niemniej 
na sprawienie brakujących utensylij do tea- 
tru, który był i nie przestanie być źródłom 
dochodu na utrzymanie naszej szkoły. 

Podając powyższy rezultat do wiadomości 
osób interesowanych, poczytuję sobie za mi- 
ły obowiązek wynurzyć serdeczną podziękę 
szanownym damom, które tak skwapliwie ra- 
czyły się zająć zbieraniem podarunków i 
sprzedażą przedmiotów butetowych po namio- 
tach, jak również tym panom, którzy im to- 
waryszyli, Składam też gorące podziękowa= 
nie p, Brochoekiemu, który jak zawsze tam, 
gdzie hasłem—dobro ogólu, tak i tym razem 
zaofiarował własną pracę w urządzaniu czę- 
ści administracyjnej, i szczęśliwym się ezu- 
ję, iż mogę być tłomaczem ogólnego uzna- 
nia, jakie zdobył dla siebie. Niemniej speł- 
niam przyjemną powinność, wyuurzając dzię- 
ki wszystkim członkom amatorskiej ovkie- 
stry, która przez kilka godzin z rzędu u- 
przyjemniała zabawę, oraz p. Maure, dyre- 
ktorowi dóbr Bielce, za łaskawe oddanie par- 
ku na zabuwę i za ofiarowanie potrzebnych 
maferyjąłów do zbudowania namiotów, ząró- 
woo jak i p. Reichert, budowniezemu, za 
hezinteresowne wykonanie robót ciesielskich 
i p. Krause, dzierżawcy restauracyi we wspo- 
mnionym parku, który po cenach kosztu, za- 
opatrzył bufety w przedmioty konsumeyi. 
Nakóniec szanownej publiczności za liczne ze- 
branie się i tak świetne poparcie materyjal- 
ne, mam zaszczyt złożyć niemniej stare, jak 
serdeczne „Bóg zapłać”, a 

Pzezydujący w zarządzie towarzystwa te- 
atralio-muzycznego, amatorów sosnowickich 

O, Ehrentraut, 


STEFAN 


Legenda Serbsizą. 
Przekład T. B. 


zielę świętą— z damego rana 
Śpieszy się Stefan, looz nie na modły, 
Nie do kościoła. Wyszedł on w pole 
Pszenicy złotej ziarenka czyste 
Wysiewać w broady, zorawszy niwę; 
Gdy się tak trudzi, orze i sieje, 
Patrzy—dyaj starcy wloka się drogą, 
Pielgrzymi owi staną wszy, rzekli: 
— Witaj nam bracie, pomóż ci Bóżet 
Bóg zapłać! —Stefan na to odpowie. 
Zdziwieni, niby zgorszeni wielce, 
Tak dalej starcy rzecz swą prowadzą: 
> Powiedz nam bracie, eo się to znaczy, 
Że łamiesz święte zwyczaju prawo, 
Gwalcisz dzień boży, obrażasz niebo? 
Od wschodu słońca, zamiast się modlić, 
Zamiast jak wszyscy iść do kościoła, 
W tak ciężkiej pracy siły swe targaszł 


Qzyli cię nędza tak mocno gnębi, 

Czyli twój rozum postrada? siły, 

Czyliś się sturczył, że pogan Śladem 

Depezesz krzyż święty, pogardzusz wiarą 

Lub mało cenisz zwyczaje kraju? 

Na to im Stefan z pokorą rzecze: 

— Dziękuję szczerze, wam, zacni starcy, 

Leez ani rozum mój stracił siłę, 

Anim się starczył; krzyż dla mnie święty, 

Równie jak wiara i zwyczaj przodków. 

Lecz o! kochani— kłopotów brzemię 

Krępuje wolę, neiska duszę. 

Oto w tych domkach w tych tu ot chatach 

Jest tyłu ślepych i tylu niemych! 

A wszyscy oni żyją z mej pracy, | 

Jak równie z pracy mej żony drogiej. 

Pracując dla nich, nadzieję mamy, 

Że Bóg nam dobry przebaczyć raczy! 
Słysząc to starcy, czemprędzej idą 
Zajrzeć do chaty brata Stefana, 
Jak żona domem zarządza jego. 
"Tymczasem żona dawno już wstała, 
Przed wschodem jeszcze jasnego słońca; 
Leoz zamiast na mszę wybrać się świętą, 
W stodole młóci złociste kłosy, 

— Pomagaj Boże— mówią jej starcy— 

Cześć pracy pilnej, gosposiu zacna, 

A gdy im szczerą wdzięczność wyznaje, 
Ciekawi starcy —pytają znowu: 

— Powiedz nam siostro, co to się znaczy, 

Że łumiesz święte zwyczajn prawo, 

Gwałcisz dzień boży obrażasz niebo? 

Z samego rana, zamiast się modlić 

Zamiast z innemi iść do kościoła, 

W tak ciężkiej pracy męczysz się srodzet 

Oxyli cię nędza tuk mocno gnębi, 

Cayli twój rozum postradał siłę, 

Oxyd się sturczyła, że pogan śladem 

Depczesz krzyż święty, popardzasz wiarą 

I lekceważysz zwyczaje kraju? 

Na to niewiasta 2 pokorą rzecze: 

— Szczerze dziękuję, wam, zacni starcy, 

Lecz ani rozum mój stracił siłę, 

Nim się sturczyła; krzyż üla mnie święty 

Równie jak wiara i zwyczaj przodków. 

Leez 6! kowlinni—kłopotów brzemię 

Krępuje wolę, neisku duszę. 

Oto w tych domkach, w tych tn ot chatach: 

Jest tylu niemych i tylu ślepych ! 

z mej pracy, 
iwnie © pracy drogiego męża. 
Prseując dln nich, nadzieję maty, 

Że Bóg naw dobry przebaczyć raczył 
Wernszeni starcy, holeście zdjęci, 

W głęboką, rzewną zadumę wpadli, 
Wresncja jój mówią: 


Jost na to rada, 

Przewidzą slepi—przemówią niemi 
Lecz tracha, nbyś dziecię swe dalat 
Daj swogo synka, 60 2 kolebeczki 


Krew 
Przemówią niemi—a przejrzą ślepi 

Strnchlała z bólu nieszczósna matka, 

Lecz dobro bliżnich nad wszystko ceni; 

Wigo łamie ręce ï gorzka płacze, 

Żałuje synka— pieszczoty drogiej, 

Żałuje ślepych, ubogich, niemych — 

Porywa dziecię w nściski drżące, 

Brzytula—pieści — płacze — lecz daje.... 

» 3 


Zabili przeto starcy jej synka 
I krwią niewinna skropili dworek 
Gorącą krwią jej drogiego dziecka! 


Po ciężkiej dobie poranek nastał: 
I niemi mówią i ślepi widzą — 
Radość na licu każdego świeci; 
Lecz siwi starcy, pielgrzymi owi 
Znikli, spełniwszy zadanie swoje. 
Ucichła wrzawa. Stroskana matka 
Biegnie. hy szukać i straty płakać, 
Gdy w tem, o dziwy! w kołysce swojej 
Synek zdrowiuiki ślisznie się śmieje, 
Wesoły, rzeźki, cały i krzepki, 
Złotem jubłuszkiem w dłoni się pawi. 
Szezęśliu matka nie wierzy oczom, 
O, wielki Boże! sen 1 — ozy. prawiloż. 
Czyż tu nie byłą starców pielgrzymów, 
Czyż nić zauili mojego synkaż.. 
Czyli krwią jego, niewinną, czystą, 
Mio pokropili ścian progów chaty ?... 
Czyż to złudzeniu, że niemi mówię, 
Że ślepych niema w tym domku drogim, 
Że dziecię żywe i że go: widze, 
Yaka się bawi—jabluszkiem złotom?... 
Z kołyski dziecię odrzókło na to: 
— O! matko moja, rodzico droga, 
Wszak to nie byli starcy pielgrzymi, 
Lecz uajprawdziwsi pósłnńcy niebat 
* > 


Silnym i mężnym stał się ów malec; 
A kto był niemy — ten prawde głosił; 
A. kto byl ślepy — ton widział jasno. 
Tak krwawa praca Stefana serba 
Przyniosła zysku potrójne źniwól... 


M 
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ROZMAITOŚCI. 


— Pod morzem. 
ski pod kanałem La 
opowiada; 

„ Tunel znajduje się w nieprzepuszczalnej warstwie 
kredowej. Świdrowanie idzie wzdłuż tej warstwy, a jo- 
żeli geologiczne poszukiwania się sprawdzą, to war 
stwa winna się ciągnąć aż do brzegów Francyi. W cin- 
gu jazdy w małych wagonach, ogarnęło nas uczucie 
wielkiego zaufania do przedsiębiorstwa. Całe urządze- 
nie tunelu wzbudza najzupelniejsze poczucie bezpie- 
czeństwa, Gładkie ściany kredowe podtrzymane są że- 
laznemi obręczami; ksżde rozszerzenie tunelu, w od- 
stępach pó 500 metrów, podparte jest słupami i bala- 
mi. Wnętrze tunelu oświetlone jest elektrycznie, a 
wentylacyja znakomita, Co 150 kroków umieszczona 
jest mała lampa Swans. Na dnie tunelu ułożone są 
dwa tory szyn na silnych podkładach, Wzdłuż spodu 
jednej ze ścian ciągnie się rura, przenosząca Ścieścio- 
ne powietrze do maszyny świdrowej. Spadek tunelu 
jest jak L do 60, Prędko posuwaliśmy się naprzód 
w głąb ziemi, — gdy w tem poczuliśmy zapach kwia- 
tów i roślin. Wjechaliśmy pud bramę bogato girlan 
dami ozdobioną i zatrzymaliśmy się przed okazale u- 
rządzonym bufetem, przedstawiający nam do wybo- 
ru wina i przekąski. Raczyliśmy się na odległość 
1000 metrów od brzegu, na 200 stóp pod powierzchnią 
moras i 50 pod jego dnem! Temperatura była ciepłą. 
Inżynier Besamont objaśnił mnie, że termometr ma- 
łe zmiany wskazuje,— że 100 R. przeciętną jest tem- 
peraturą. Tunel dotychczas wykonany na długości 2 
tysiące pod morzem, U ostatecznego punktu, 
po 25 minutach jazdy przybyliśmy, stoi maszyna świ- 
drowa, Maszyna Beaumont, w tej formacyi goologi- 
cznej, z łatwością i szybkością fankcyjgnować może. 
Na tem polega. powodzenie całego. przedsiębierstwa. 

Jeżeli pokład kredowy będzie stały, to praca w gra- 
nicach anszlaga, w ciągu 5-u lat i za 2 milijony fun- 
tów szter., wykonaną być może. Pochodzący « wy: 
źlobienia materyjał wrzucunym jest przez maszynę do 
naczynia, z którego przołudowywa się go do gotowych 
wagonów i wywozi na ląd, Największa głębokość vie- 
śniny Pas-de-Calais, nu wytkniętej dla tanelu linii, 
wynosi 100 metrów pod powierzchnią morza! Zwie- 
dzanie tunelu trwa godzinę. 


Obecnie buduje się tunel podmor- 
Manche. Korespondent tak o nim 


— Kura za wydanie słudze fałszywego świudectwn, 
Pewien kupiec w Niemerech wyjechał z familją na 
growineyję i od 1-g0 czętwen mieszkanie powierzył 
opiece niedawna przyjętej slugi. 


dokąd | 


Za powrotem, zastał dom prawie pusty i jak się 
pol 


)kazuje, służąca, wraz z swoim kochankiem, zubra- 
waay wszystko co było kosztowniejszego, uciekła. Ku- 
piec zaskarżył o wynagrodzenie szkód 16,000 marek 
wynoszących, dawniejszych chlebodawców służącej, 
na tej f poditawie, że pomimo, iż ją wydalili za nie- 
rzetelność, wystawili jej świadectwo jako „wiernej i 
godnej zaufa 

Sqd przychylił się do skargi i skazał pozwanych 
na wynagrodzenie strat. 


~ — Korzyść z wczesnego wstawania. Różnica po- 

między wstawaniem o godzinie 6-ej a S-ej rano, Wy- 
nosi w ciągu 40-tu lat 29,200 godzin, czyli dwa lata, 
129 dni i 16 godzin; ranne więc wstawanie o godzi- 
dzinie 6-ej, w ciągu 40-ta lat życia, przysparza czło- 
wiekowi :o tyle więcej czasu do użytecznej dla niego 
pracy. 


Licytacyje W gubernii Piotrkowski. 


— W d, 17 (29) wrżeś, na komorze w Sosnowcu 
na sprzedaż skonfskowanych towarów za 5000 rs, 

— Wd. 31 wrześ. (12 paźdz,), w magistracie m. 
Noworadomska na sprzedaż dwóch miedzianych kotłów 
ga sumy 87 rs, żelaznych rur, od sumy 18 rs. 10 

op. 
— Wd. 6 (18), 7 (19), 9 (21) i 10 (22) w urzę- 
dzie zachodn. górn. okręgu w Dąbrowie, na dostawę 
różnego rodzaju materyjałów dla zakładów, kopalń i 
magazynów tegoż okręgu w ciągu 1883 r. 

— W d 4(16) wrześ., w urzędzie pow. nowora- 
domskiego na dzierżawą propinacyi w 1882/86 r, we 
wsi Biędlce i Kurzno, oh rocznej sumy 23 rs. 30 k. 

— W d. 23 sierp. (4 wrześ.), w olkuskim urzędzie 
leśnym we wsi Gołonogn, pow. będzińskim, na sprze- 
daż suszek w obrębach leśnictwa olkuskiego. 

— Wd. 24 sierp. (5 wrześ,) tamże, na oświetla- 
nie miasta, od snm; 1 rs. 

— Tegoż dnia tamże, nn 3 letnią dzierżawę poło- 
wu ryb w obrębie m. Częstochowy, od sumy rocznej 
DT rs: 


Ceny zboża. 
Piotrków 23 sierpnia 1882 r. wtorek. 
Pszeńica piękna ts. 10,00— 1 — porośnięta rs. 
6,60—8,00. — Żyto ws. 5,00. — Jącamień rs. 8,75, — 
nowy 15, 4,70. — Gryka rs, (—)— Groch sta- 
6.60, nowy (—).-—ktzepak rs. 11,00,— Kartofle 


Rozkład jazdy na kolei żelaznej War- 
szawsko-Wiedeńskiej i Łódzkiej. 


JKaryjer|Osobow.| Pospie:| Robot |Miejsco] 
klassy | klassy |szny kl. |kl. tylko| wy kl. 
do War- | 1i IT TIiINII IM] IM (1 iei 
1,56 r. | pop] 3,00r.| — 
zaor | Li5p.| sr] — 
„52 n. |10,21 r. | 3,27 p. |1144 r| — 
Radomsk. | 2,03 n. [11,45 r | 489p | 1,05p.| —. 
Piotrków. 1,02 p. | 5,45 p. | 2,46 p. 
Koluszki, 2:20 p. | 6,58 W.| 4,14 p. 
Skierniew, | 5,19 r. | 3,39 p. | 7,59 w-| 5,40 p. | 8,01 m. 
Warszawa | 7,15 «. | 5,55 p. | 9,50 wsl. 8,10 w.|10;10 r. 
Ą Warczk JOE LSI 
wy: 
Warszawa 
wychodzi. | 9,80 w| 11,10 r. | 6,00 r. | 8,30 r. | 7,00 w. 
Skieniew. 
przych. 1,86 r. [10,40 1s | 8,51 w. 
Kolusz 8,46 r. 12,12 p. |10,10 w. 
Piotrków, 9,48 r. | 1,32 p. [11,15 w. 
Radomsk. . [11,041 8,11 p. 
Czqstoch, [1404 p. | 4,36 p. 
Granica, 2,25p.| 7,45w.|] — 
Sosnowice 2,38 p. | 7,40 W. 
Droga — 
Łódzka, 
Łódźwych| — | 1,5 p.|75e| 15 p| 9,10 w. 
Koluszki, 
przych, = 2,5 p.| 826r.| 25 p. [10,10 w 
Kolnszki, 
wych.| — | 3% p| %20w.| 7,20 w.|10,80 w. 
Łódź, 
przych | = [45 p| 8,20w,| 5,20 w.|11,80 w. 


Pociągi robotnicze kursują: ka Wars tytko| 
we wtorki, czwartkł 1 soboty; — ku Granicy t Sosno- 
wcowi tylko w poniedziałki, środy i piatki 


SJEREESJZEJ "ESEE 


gruntownie i 


na, posindają- 
bniejsze  Awiadesiwa 
w swym zawodzie 


j muzyki, języ” 
i lite! s 


ysoko w 
«a najhi 


pożytecznej 

pracy, udziela leki 
ków obcy: 
siebie lub na mi 
Wiadomość bliższa: uliea Poczto- 
wa, dom W-cj Jaworskiej, 
obok Tzby Skarb., oficyna, 1-s4ë piętro. 

(2—2) 


FORTEPIAN 


machoniowy o 7-0 oktwwach w dobrym 
stanie, jest do sprzedania za przystępną 
cenę, w folwarku Połonia pod stacyją 
drogi żelaznej Wat.-Wisd. Myszków: 
Bliższa  wiadomóść w zawiadowcy tej: 
i (8—9) 


m ożnajmiam, iż w bie- 

u srkolnym, tylko w 
ie naukę harmo. 
wykładać będę w dalszym 
ciągu jeżeli okaże się większa liczba ue 
czniów lub osób zatwiłownnych, W niej 
niż. dotyuhiozas. 

Równocześnie zawiadamiam, iż jest i 
mnie do nabyciu - wiemno-palisondrowy| 
Melodykom o 16-1 rejestrach, z An-j 
tiphonem, w najlepszym stanie, paryzkiej 
fabryki Debain, za stałą cenę 300 rs. 

J. Basiński 
Nauczyciel muzyki w domu Wego 
(2—1) Tiitnera. 


DO 
Zakładu Stolarskiego 


O 
„RODZINA*. 
w Piotrkowie, 
nadeszły żądane krzesła dębowe 
„Hielenać* z amerykańskiemi siedze- 
miami, bardzo mócne, po cenić rg. 2 
kop. 80 sziuks. 

"Także poleca różne inne Mebie go- 
towe własnego wyrobu, gustownie wy- 
kofczone, po cenach nader przy- 
stępnych. (0—7) 


Młocarnia 


» kieratem caterokonnytm, (nowa, jest dol 
sprzedania za rs. 450. 

Wiadomość bliższa w Milejowie u W, 
Pre lub w księgarni F. Jądrzejewicza 
w Piotrkowie, 

Tamże możia widzieć działającą, Oraz 
obsiniować lokomobilę nowego systemu 
do młócenia zboża. (4—2 


Zawiadamiam Szanowną Pabliczność 
przyjmuję 


Bieliznę do znaczenia 


w mieszkaniu własyem, w domu p. Pil- 
wera przy ulicy Krakowskie” Pezadmio- 
ście (Sławinńskiej ) wpróst gimnazyjum . 


Eugenija Greutz. s 
[£ 


W dominium Gomulin jest do sprze- 
dania 


Pszenica bez śnieci 
przed deszczami sprzątnita, po cenie re 
13 kop. 50 za 240 funtów. _ <3—2) 


PŁUGI ULEPSZONE 


fabryki 


J. Sucheniego 


Podczas wystawy w War- 
szawie. 

na próbie porównawczej z Plugami 
Snoka, Oszmiańca i wielu innemi, okaza: 
ly się w dokładnej orce przy siłomie- 
rzu, użnane za najlepsze, 2a to nagro- 
dzone medalem srebrnym, na Wystawie 
Warszawskiej w r. 1882. 

Ceny Pługów od rs. 7, w Samochody 
piętrowe ze zżynaczem lub z pogłębin- 
czami dü ts, 22, dują się zastosować na 
tęgie grunta 3—12 cali. Cenniki fabry- 
kw przesyła bezpłatnie, Adres St. pocato- 
we Nowo-Radomsk. 


J.Sucheni w Gidlach, 


(7—5) 


Ninicjszem zawiadamiam  Szanow ng 
Publiczność, iż ud tgo wrzośnii 
owióram w ultejszem mie: 


Pralnię , 


niszczenia bielizny, ki 
dą bądź na sztuki, byd: 
Cennik na miejscu przejrzeć można, 
Pralnin miościć się będzie przy ulicy 
Kaliskiej (Petersburskiej) w domu W-go| 
Mazneski wprost Cerkwi" 


Małgorzata Zach. 
(12) 


Do sprzedania 


Ogier i Klatz żrobna po lat osiem, 
gniade, pażyste Wałach myszae 
4, ujeżdzony pod wierzch i 
lat 8 i pól, które 
można użyć, w Gosławi= 
cach przez Noworadomsk u 
dzierżawcy. (3—2) 


; 
Gospodyni 
do zarządu całem gospodarstwem domo- 
wem, kontroli nnd služby i opieki nad 
dzieómi, poszukuje za umiarkowane wy- 
nagrodzenie pomieszczenia, bądź na wsi 
bądź w mieście. Bliższa wiadomość w 
garkuchni wdowy Kredo, w uliczce vis 
a vis Fary, Obok sklepu W-go Gilla. 
=n 


Thaddei z Włoch 


w przejeździe z Krakowa do Warszawy 
będzie miał zaszózyt w tych dniach dnó 
kilka przedstawień, w skład których wej 


Š Teatr Małp 


oraz cyrk w miniatūrze. 
Aüsze wskażą miejsce i dzień przed- 
stawienia G—) 


[Kradzież! 


Wo wsi Taworauie w powiecie wieluń 
skim, w nocy z 17 na 18 b. m, niowiaż 
domi zlodzieje wyprowadzili ze atrjni 4 
konie pół krwi arabskiej,  wntrości Sao 
ra, i jak się zdaje wydali cygonom, któ- 


którą z ely  oumiennc prowadzić| rzy, przyjechawszy do Jaworzna dwoma 
będę. | wozami po jednym koniu zeprzegnięty- 

Staraniem imojem będzie używając wy-| mi, jednego z nich zabili i pozostawwszy: 
żymaczek mechani ie| go na polu, udali się z kradrionymi przez 


miasto Oajnków, w okolice minst 
dnych Łodzi i Zduńskiej Woli. Dwa z 
ukrudzionych koni były Kaszdstuwo= 
wate po lat 5, jeden misl grzywę 
i ogon konopiany, drugi brudno. kisita- 


nówaty, na nożdizach i jednej nodze 
mial po jednej małej łacie biułej. Dwa 
również mlode, 


drugie gniade, 
klacz i wałach z jedią nogą bosą 
Wykrywający - przestępców 
sowite wynagrodzenie, W razie wykr 
poszlnk tej kradzieży, uprasza się o ła 
ëkawe zawiadomienie pod adresom: Zitte 
rząd dóbr Jaworzno przez 
Częstochowę i Pra: ake ? 
2—1) 


ZAKŁAD LECZNICZY 


dla chorych na żotądek 


w Warszawie, przy ulicy Kruczej 
M 13 b.b. 


Przyjmuje na stałe pomieszczenie cho- 
rych, dotkaiętych cierpieniami żołądka i 
Kiszek, W smbalatoryjum zakładu niżej 
podpisany udziela porad przycliodzącym 
chorym od godziny 10—11 rano. 

O bliższych waruukash dowiedziać się 
można ma miejscu, lub w mieszkaniu 
kierującego zakładem przy ulicy Prze- 
jazd M 11. 

Dr. M. Rejchman. 

(R. i Fr. 05740) d—1) 


5 - 
Niancyja dla Panienek 

pod troskiw opieką osoby  wiokowej, 
róż z unuką muzyki i jgzyków: fran- 
cuskiego i niemieckiego, pod kierunkiem 
oddzielnej nauczycielki, 

Adres, Ulica Petorsburska (Kali- 
ska), dom W-ej Michaleckiej, na piętrze 
w prawej oficynie. (8—2) 


6 Tr YZ AOĘSNI X% 35 
Nakładem księgarni i składu nut 
enia DESMANA 1 ŚWISZCZOWSKIEGO 
Handel Win, Delikatesów, Towarów Kolonijalnych i 
w Warszawie, ul. Mazowiecka 14. 
RESTAURACYJA SIS sam! 
W wypisy Polskie część średnia (na klasę II i IM) przez Adolfa 
SYMILIJANA NODZENSK pywaslikkiego: "Ce: kop. 75. 
Lira Polska tomik II, zawierający poeira i Wiktora comus 
ego. . 30, nej oprawie ze złoconemi 
U PloGkówie, lekte c: Cena bez oprawy Kop w ozdobnej opi 
w domu W-go Giegużyńskiego. róg ulie Pocztowej Dr. arol Hertz. Kurs Geometryi do użytku szkół męzkich i żeń 
i Bykowskiej, poleca: skich ze 193-ma drzeworytami w tekscie, Cena w oprawie rs, I A 20. 
Towary kolonijalne, Cukier, Kawe, Herbatę rosyjską z róż CRE Priapa) ) 
nych firm; Wima węgierskie czyste, austryjackie, francuzkie, burgun: ET 
dakie, ruskie, hiszpańskie i szampa üskie; Rumy i Arakis pe g Iy BĄSM 
wy holenderskie, francuzkie i krajowe; Wódki francuzkie; Conis 
Ki kuracyjne i krajowe; Porter angielski w całych, pól i ówier -99I VINN *91MBZSIE AL PO NAPA rkaqej (oruqej-Ł9 PROUA 
butelkach; Piwo angielskie (Pale-ale i Fine-ale); Cacao, Czeko- 
ladę w różnych gatunkach, Oukierki czekoladowe i słołowe; Bi 'ząiiplog uef 
sławity angielskie i moskiewskie, oraz wszelkie Bakalije, Pa: "qoskm font 
me uenee Kawior z Bosy nge Bardyn, Śp | wr pózobnod dion oyp Apoa zp swdorornika fork oeur wu 
cuzkie i krajowe, Bulijom w najlepszym gatunku, Sery: szwajcar- ren BIURORIMZ O PSOUZONĄNT tumouvzg ojəzad w zagad q] 
ski, śmietankowy, zielony, Parmazan i prawdziwe owcze, Oliwa w Tozu yul sdpod Auuərwrozeo low p ezon|Ą eforeyzsĄ 
najlepszym gatunku, Wędliny, Salami, Polędwica, Kiełbasa krakowska. “ 'plzyj zəzad tnoz noyes  tuzośiqtj tąd z danko m q80f 
Materyjał, iśmienne, Marki pocztowe i koperty, We- I € p 4 
ksle, Mydło La Krochmal i taroka, «Perfumy, Woda  Kolotiska, kuozayedo *qkiqej folom z Aobzporood ‘(syumnzs) zozskłą 
Ocet toaeltówy i Mydelka ziołowe, Szczotki, Miotelki. "four op auqopod vąstazeu ouu: | ząjpfeg "9 *zinples ‘qo raea 
i EAEI per wyż. WRAZ E przyjmuje ob- -Ə Z qorow op iweudopod rwyjary (ja ts enozagedo Hor RAFopuq 
stalunki do domów na Śniadania, obiady i kolacyje. "sopkę zozad qosods fota Bu ofoninopujgwi zə) zptq 'oSouwtqta 
Ambonament na obiady po kop. 30 z 4-ch dań. WARE I, 
Doświadozony długoletnią pracą RAM $ handlach, mam na- -pod piq ‘nsyeanzs ojora ozpaeq djs ołtwu(od Kzepozids M 
dzieję, że tak doborem towarów, jak możebnie przystępnemi cenami r 
potrufię zjednać sobie i zadowolnić Szonowną Publiczność. elmnqo eu (nsyemnzs) nzozsłą Wage; [oluo|-ZG Z 
Z uszanowaniem Maksymilijan Nodzeński. 31IN3Z3Z41S0 
YESSY z 


Pi 
(6—5) 


Posiada na składzie znaczne zapasy wyrobów z wła- 
snych fabryk, jako to: Tektury asfaltowej ogniotrwałej, La- 
eru asfaltowego, Smoły gazowej i angielskiej, gwoździ 


i listew O asfaltu, gadronu i wiele innych. |; 
Fabryka Tektury asfaltowej i asfaltu : 
pod firmg 


KAZIMIERZ SOMMER 


Wykonywa krycie dachów tekturą i holzeomentem, asfalto- 
wanie chodników, podwórz i fundamentów nowych budo- 
wli, oraz inne roboty w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. 


Na żądanie oferty i próby przesyłają się franco. 


ER Kantor, Warszawa, ARE 8. ag 


M A 


(R. i Fr. 05245) (6—4) 


a laor yka 


mson 
€. SKORYNA 


wzarszawa, Praga Nr. 409 


szem mam honor zawiadomić osoby interesowane, że oprócz 
kamieni młyńskich, dostarcza wszystkie maszyny potrzebne do młynow: 
Walce ulepszonego systemu wszelkich gatunków, Aparatu mae 
gao czne, Eureki, czyli obiuskacze do zbożu; Trieury; 
nie do czyszczenia zboża i kaszek; ZANA ręczne i do ma- 
kr Fabryka posiadając ludzi kompetentnych, podejmuje 

takowe. Na składzi znajduje się zawsze wielki wybór kamieni? 
zmuitych gatunków, świeża gaza szwajcarska w najlepszym gatunku, 
pasy wełniane i rzemienno, oraz wszelkie przedmioty i maszyny w zn- 
kres młynustwa wchodzące. Ceny o ile można najprzystępniejsze, 


GRARSRGWGWAWWFÓWARÓGWAE 


“R. i Fr. 8457) (4—28) 


ARNEE E E 


FABRYKA 


g Tektury Śmołowcowej Ogniotrwatej 
i Asfaltu 


pod 


F. PIETSCHMANN 


Kantor Tłomackie Nr. 3 


Poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa 


w Warszawie. 


z całą akuratnością krycie 


Limmerowskim asfaltem. 


(R. i Fr. 05273) 


tem. Wszelkie roboty asfaltowe uskutecznia najlepszym 


firmy 


dachów tekturą i bolzcemen- 


Powierzoną mi została 
Agentura Drugiego Rosyjekiego To- 
warzystwa Ubezpieczenia od! ognia 


założonego w roku 1835 z sapitalom Rs 
1500000 — w całkowitości wpłaconym 
i znacznym fnnduszem rezerwowym. 

Towarzystwo przyjmuje do ubezpie-| 
czenia wszelkiego rodzaju ruchomości i 
niernchomości na warunkach bardzo do- 
golnych, zwlaszcza dla PP. Obywateli 
ziemskiej „którym w wiejskie ubezpieczenia 
jak najniższą oblicza oplutę z możnością 
EE takowej w ratach 

W razie pogorzeli Towarzystwo obli- 
cza straty na zasadach słuszności, wy- 
płacając wynagrodzenie ile możności naj 
rychlej. 

Mieszkam w Pietrkowie przy 
ulicy Kazańskiej w domu 
W. Piltzera wprost probo- 


stwa. Ą 
A. Kożuchowski. 
(6—6) 


am honor zawiadomić, z d 
1-m sierpnia mieszkanie 
moje wraz ze sta 
cyją dla uczniów, pr 
niosionem zostało z domu W, Dutkiewi- 
cza (Krakowskie Przedmieście) do domu 
W. ignatiewa na I-sze piętro 
obok gimnazyjum, AAR koH 
ścioln Farnego. (2—) 


Do sprzedania 


1) Porcelana w kwiaty i biała, 
oraz fajans niebieski, szklanki i kielisz- 
ki stołowe, szlifowane, 

2) Serwantka machoniowa, staro- 
żytna, wraz z filiżankami z porcelany Sa- 
skiej, wazonami kryształowemi i różne- 
mi drobiazgami porcelanowemi, 

3) Trzy lustra w złoconych ra- 


jach. 

4) Obrusy wielkie, holenderskie, z 
serwetami stołowemi. 

5) Z rzeczy platerowanych, 
sorwisik do octu i oliwy, 12 podstawek 
pod szklanki, 24 podstawek stołowych, 
garnuszek do śmietanki i imbryk do ka- 
wy platerowane i wyzłacane; taca ma- 
choniowa wielka z platerowanemi brze- 
gami i dwa czteroramienne świeczniki. 

6) Srebrne nakrycie na 12 o- 
sób, wraz z łyżką wazową, z dwoma pół- 
miskami i dwoma solniezkami, oraz 10 
małych łyżeczek, cukierniczka, dwa li- 
chtarze, taca srebrna i koszyczek do cu- 
kru, 

Wiadomość w gmachu Izby 
Skarbowej, w mieszkaniu 
WW. pp. Neyberków. (3— 


NE”, Do dzisiejs 
dołącza s 
18-ty R przez Aleksandra 
Dumas, przekład Foelicyi Krzy- 


Malczewska. 


Redaktor i wydówca Mirosław Dobrzański. 


wiekiej p. t. Paulina”. 


loazoxeno Ilensypow. 


W drukarni F. Bełchatowskiero w Patrokowie, 


